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Gwiazda ,„Рағатоитіи” 
Nancy Carroll, przegląda w Hollywood 


Zeszyt „Swiata”. 
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„Łowiec Polski” 


Jedyne w Polsce pismo tygodniowe 
dla myśliwych, Organ Centralnego 
Związku Polskich Stowarzyszeń 
Łowieckich, jest niezbędnym prze- 
wodnikiem dla każdego myśliwego 


Jako pismo społeczne, nieobliczone 
na zyski prywatne, „ŁOWIEC POL- 
SKI” stanowi niejako własność sa- 
mych czytelników. Im ich jest wię- 
сеј, tem ono może być lepsze 
i tańsze, oraz obfitsze w ilustracje. 
Wydajemy też często numery 
ozdobne, znacznie powiększone, nie 
biorąc dodatkowej opłaty od pre- 

numeratorów. 
Cena jest względnie niska. Wynosi 
bowiem 28 zł. rocznie, 15-półrocz- 
nie, 8-kwartalnie, 3-miesięcznie. 

Numer pojedyńczy 1 zł. 


Adres redakcji: 
WARSZAWA, Ul. NOWY ŚWIAT 35. -$P.1 0:0: WARSZAWA: 


Konto P. K. O. 80-89. Przem. Handl. Zakł. Chem. 
Do nabycia w składach LUDWIK SPIESS i SYN Sp. Akc. i 
Warszawa, plac Teatralny 18. Marszałkowska 99, Marszałkowska 140. Miodowa 10, 
oraz we wszystkich składach aptecznych, aptekach i perfumeriach. 
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ZE ZMARSZCZKAMI, PIEGAMI 


PODBRÓDKAM! I ZŁĄ CERĄ PAŃ NIE BĘDZIE 
Panie, chcące pozbyć się zmarszczek, piegów, 
podbródków, mieć naprawdę ładną cerę, łabędzią 
. szyję i klasyczny owal twarzy, pofatygują się ed 
11 do 5; pracujące panie w niedzielę od 2 do 7-ej 


HOŻA 41—7. PADEREWSKA ZOFJA LUDWIKA 
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Wacława Grubińskiego 
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Człowiek z klarnetem nowele . .... zł. 5.50 
Lwy i święty Grojosnaw nowele .... „ 6.— 


W тот konfesjonale studja lit... . 


>= 
== 
= 
== 
= 
= 
== 
= 
== 
— 
== 
= 


ЕШ ИШ ИЕТ И И ЕТ НН ЕН ТЕЕ НИИ Я 


ЕТ ШЕШЕП 


Niewinna grzesznica kom. w 3-ch akt. „ 4— 
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Księżniczka żydowska tragedia w 3 akt. „ 


— CHCESZ POZNAĆ WARTOŚĆ RE- 
KLAMY, SPROBUJ SPRZEDAWAĆ 
SWOJE WYROBY BEZ REKLAMY... 


we wszystkich księgarniach 
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WIECZNA ONDULACJA * 


Panie wyjeżdżające na wywczasy letnie, a zwłaszcza nad morze, 
powinny obowiązkowo przed wyjazdem poddać swoją fryzurę wiecz- 
nej ondulacji, którą w firmie mojej wykonywa znany specjalista 
p. Kamil z Paryża. 
Wieczna ondulacja nadaje włosom trwałą falistość i naturalny kierunek. 
Dla przekonania się o tym, proszę obejrzeć na wystawie mojego 
magazynu ostatnie modele. 


В. MAZURKIEWICZ 


'NOWY-ŚWIAT 40 (gdzie kino „Рап”) 
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Już ukazała się ROMERA POLSKA mapa topo- 
graficzna, komunikacyjna i administracyjna, za- 
wierająca ponad 40.000 osad. Podz. 1:600.000. Cena 
podklejonej na płótnie z wałkami, lub w tor- 
mie teki wraz ze spisem miejscowości Zł. 84,— 


Do nabycia w księgarni S. A. 


KSIĄŻNICA-ATLAS TEL. 223-65 
WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT 59. 


JEDYNIE PIĘKNĄ CERĘ NADAJĄ | 


PUDRY 
W OŚMIU ODCIENIACH 


WYROBU 
Lab. Chem. Farm. Apteki 


M. MALINOWSKIEGO 


w Warszawie 


ul. Nowy-Świat 31, ul. 
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| CZEKOLADA MLECZNA 
МГЕ ОГА 


O WYBITNYM SMAKU MLEKA 


ODWIEDŹ STOISKO 
„ŚWIATA“ NA WYSTA- 


WIE W POZNANIU, 
W PAWILONIE PRASY 


KARPIŃSKIEGO J М 
WY TWORNA,DROBNOZIARNISTA 
эээ PASTA do ZĘBÓW <<< 


CENA NINIEJSZEGO NUMERU 1 ZŁ. 40 GR. 


WARSZAWA, DNIA 29-go CZERWCA 1929 ROKU 


ЖИ ЛОЛА: 


Wydawcy: Акс. Tow. Wydawnicze „ŚWIAT“. Pod kierownictwem naczelnem STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO 
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(so-lecie Warsz. Tow. Wioślarskiego) 


Dziś mamy wszystkie wolności. 
Jedną z cenniejszych jest wolność 
stowarzyszeń, Najmłodsze pokole- 
nia nie są już w stanie zdać sobie 
sprawy, czem było dla Warszawy 
— przed pół wiekiem — założenie 
Towarzystwa Wioślarskiego! Z ja- 
ką radością powitano granatowe 
kurtki „naszych wioślarzy“, z jaką 
dumą podziwiano ich pierwsze na 
Wiśle łodzie! Było to w okresie 
najsrożsześo ucisku rosyjskego, w 


epoce Hurki, Jankulja, Apuch- 
tina... 
Myśl organizacji Towarzystwa 


Wioślarskieśo powzięła grupa mło- 
dzieży, ze stanu mieszczańskiego, 
przeważnie młodzi kupcy i prze- 
mysłowcy. Niemcy, garnący się 
pod opiekuńcze skrzydła biurokra- 
cji rosyjskiej, założyli właśnie wte- 
dy w Warszawie Yacht - Klub, — 
koło mostu Kierbedzia, od strony 
Pragi Polacy byli tam przyjmo- 
wani niechętnie i niełatwo, — czuli 
się zresztą w tem środowisku nie- 
swojo. Więc w 1878 r. powstała 
organizacja „grupy młodzieży", па 
razie potajemna. Na czele stali 


pp. Antoni Chojnacki i Władysław 
Deniszczuk. 

Zrzeszenie, liczące 11 osób, na- 
było łódź wioślarską, a następnie — 
mały budyneczek na krypie. W ten 
sposób narodziło się Warsz. Tow. 
Wioślarskie. 

Zalegalizowanie nastąpiło znacz- 
nie później, bo dopiero w roku 
1882. Uzyskał je, po żmudnych sta- 
raniach w Petersburgu, $. p. dr. 
Henryk Stankiewicz. On też zo- 
stał pierwszym prezesem. W czer- 
wcu 1882 r. Towarzystwo, które 
już liczyło wówczas 292 członków, 
mogło jawnie i uroczyście inaugu- 
rować swą nowozbudowaną przy- 
stań. 


Nasi dzielni wioślarze — bo tak 
powszechnie ich nazywano — zdo- 
byli odrazu gorące sympatje stoli- 
cy. Tow. Wioślarskie nie było tyl- 
ko zrzeszeniem sportowem: miało 
zawsze bardzo wyraźny, zdecydo- 
wany charakter społeczno-narodo- 
wy. Na liście członków Towarzy- 
stwa widniały nazwiska najwybit- 
niejszych obywateli miasta, na ze- 
braniach i wieczornicach słyszało 


РЕ ОЕ ЕО 


NOWOZBUDOWANY BUDYNEK W. Т. W. 


się mowy, które podnosiły ducha, 
trzymały w napięciu umysły. Po- 
dziwiano odwagę „dzielnych wio- 
ślarzy , — i czujność, z jaką po- 
trafili ustrzec się od szpiegów mo- 
skiewskich. Wśród gości i orato- 
rów, których spotykało się na tych 
zabraniach, bywali tacy luminarze 
literatury, jak Henryk Sienkiewicz, 
Bolesław Prus, Kazimierz Gliński, 
Marjan Gawalewicz, wielu innych. 
W Towarzystwie Wioślarskiem o- 
mawiano wszystkie najważniejsze 
zagadnienia chwili, tu wykuwała się 
opinja publiczna, ta opinja, która w 
owych czasach bywała decydują- 
cym dla społeczeństwa czynnikiem, 
przed którą chyliły się z szacun- 
kiem głowy. Między innemi, — w 
Towarzystwie Wioślarskiem właś- 
nie postanowiono urządzić pochód 
narodowy w dniu 5 listopada 1905 
т., tam бо organizowano. A jeśli 
zdarzyło się jakieś nieszczęście, 
gdy którąś ziemię polską nawiedził 
kataklizm, „dzielni wioślarze ni- 
gdy nie dawali się ubiec w inicjaty- 
wie pomocy, ratunku. 


Gdy dla szerokich warstw miej- 
skich brakło całkowicie zabaw o 
charakterze tradycyjno - narodo- 
wym, Warsz. Tow. Wioślarskie ję- 
ło urządzać doroczne, uroczyste 
„Wianki“, które spotkały się z nie- 
słychanie богасет przyjęciem: Tak 
богасет, że władze rosyjskie za- 
niepokoiły się i po pewnym czasie 
zakazały ich 


. . . . . . . . . . 


Niemniejsze są zasługi Towa- 
rzystwa, jako instytucji sportowej. 
Gdy Towarzystwo powstawało, 
ogół polski nie zdawał sobie spra- 
wy ze znaczenia sportu. Warsz. 
Tow. Wioślarskie, wprowadzając i 
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pusu. 


Fot. R. Wzlter 


szerząc umiejętność wioślarstwa, 
stało się w Polsce pionierem tego 
pięknego i zdrowego sportu. Za 
jego przykładem rychło poszły in- 
ne miasta, tworząc analogiczne 
zrzeszenia. Płock, Włocławek, Ka- 
lisz, Łomża... Obojętność dla ćwi- 
czeń i dla rozwoju fizycznego zo- 
stała przełamana, niebawem ро- 
wstały stowarzyszenia kolarskie, 
łyżwiarskie, gimnastyczne. Wśród 
tych, później coraz bardziej mnożą- 
cych się Związków, Warsz. Tow. 
Wioślarskie cieszyło się zawsze po- 
wagą starszeństwa. Zwłaszcza 
wszystkie prowincjonalne towarzy- 
stwa wioślarskie uważały i dotąd 
uważają je za swą pramacierz, do 
której zwracają się po wskazówki 
organizacyjne, fachowe, a gdy zaj- 
dzie potrzeba, — i po pomoc. 
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FRAGMENT UROCZYSTOŚCI OTWARCIA I CHRZTU ŁODZI 


Niewątpliwą zasługą Warsz. 
Tow. Wioślarskiego jest zbudowa- 
nie w Warszawie, na wybrzeżu Wi- 
sły, obok mostu Poniatowskiego, 
pierwszej ogniotrwałej, wzorowej 
przystani letniej. Zawiera опа 
wszystkie nowoczesne instalacje, 
potrzebne dla sportu wioślarskiego, 
więc: basen do zimowych ćwiczeń 
wioślarskich, przechowalnię łodzi, 
szatnie dla członków. Mieści się w 
niej również obszerna, ładnie skom- 
ponowana hala dla zabaw towarzy- 
skich. Gmach ten wzniesiony zo- 
stał własnemi środkami Towarzy- 
stwa bez żadnej pomocy z 2е- 
wnątrz. 

Mądra i przezorna gospodarka, 
oraz ofiarność członków, przywią - 
zanych do swej instytucji, umożli- 
wiła to przedsięwzięcie. 


OBECNY ZARZĄD W. Т. W. 


Fot. J. Malarski 
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PAN PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ W OBECNOŚCI KS. BISKUPA. SZELĄŻKA DOKONYWA POŚWIĘCENIA LOTNISKA L. О.Р. P. 
W ŁUCKU W OBECNOŚCI MINISTRÓW KUHNA I STANIEWICZA к 


PAN PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ PRZECHODZI WRAZ ZE ŚWITĄ PRZED SZEREGAMI PROFESORÓW LICEUM 
KRZ EMIENIECKIEGO 
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Р. PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ W ŁAWRZE POCZEJOWSKIEJ W TOWARZYSTWIE WYŻSZEGO DUCHOWIEŃSTWA PRAWO- 
SŁAWNEGO Z KS. METROPOLITĄ DYONIZYM NA CZELE 
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W chwili obecnej Warsz. Tow. 
Wioślarskie liczy 1.500 członków. 
Wśród nich pierwsze miejsce nale- 
ży się p. Wład. Deniszczukowi, 
ostatniemu -z założycieli, pionierowi 
wioślarstwa polskiego, który od r. 
1878 bez przerwy jest gorliwym 
członkem. Z pierwszej listy jaw- 
nej członków, ogłoszonej w r. 1882, 
w dalszym ciągu należą do Towa- 
rzystwa рр. Henryk  Barylski, 
Adam Chmielewski, Leopold Cy- 
bulski, Maurycy Karstens, Józef 
'Kowalski, Ludwik Kowalski, Bole- 
sław Mieszkowski, Felicjan Rosen- 
berg, Ignacy Riegert i Leon Szeller. 


Tabor Towarzystwa składa się ze 
120 łodzi wioślarskich różnego ty- 
pu, stanowiących własność Towa- 
rzystwa i 54-ch łodzi, należących 
do poszczególnych członków. 


Obecny Zarząd Towarzystwa sta- 
nowią: Prezes p. Leopold Skulski, 
Vice-Prezes p. Bolesław Michalski, 
Kapitan sportowy p. Eugenjusz Le- 
nartowicz, Sekretarz р. Maksymil. 
Mroczkowski, Skarbnik p. Jan 


Thonnes, naczelnik przystani p. 


і 


Czesław Golański, gospodarz loka- 
lu p. Wacław Wieczorkiewicz, 
ksiegowy p. Henryk Pogorzelski, 
archiwista p. Gustaw Ehlert, kon- 
troler p. Feliks Górski. 


tak ważkie zasługi, redakcja ,,Świa- 
ta“, w uroczystym dniu pięćdzie- 
sięciolecia, przesyła serdeczne ży- 
czenia dalszego, jaknajpomyślniej- 
szego rozwoju. 
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Czciśodnej instytucji, mającej Niech żyją nasi dzielni woślarze! 
tak piękną przeszłość, bogatej w | К. 
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ŚWIAT“ W HOLLYWOOD 
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Czytelnicy пая napewno nie mało będą zdziwieni, widząc na 
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okładce niniejszego zeszytu — uroczą czarującą gwiazdę Para- 
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mount — Pictures, а w jej rękacb — „Swiat“. Otrzymaliśmy 
tę oryginalną fotografję z Hollywood, świadczy zaś ona o po- 


pularności pisma, gdzie tylko brzmi mowa polska. W Hollywood, 


n 
' 


stolicy filmu, brzmi język polski nierzadko... Więc i „Swiat“ 


tam sięga i nieraz bywa oglądany pilnie przez piękne artystki, 
które podziwiamy na ekranie. Nancy Carroll, promieniejąca 


młodością i urodą, do nich właśnie należy. 
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Z wystawy rzeźb St. Szukalskiego 


w Warsz. Salonie Garlińskiego 
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PROJEKT DRAPACZA МЕВА 85 PIĘTR. 


PROJEKT POMNIKA LEGIONISTÓW 
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PRACOWNICE FABRYCZNE SEWILSKIE WITAJĄ KRÓLA -ALFONSA XIII PODCZAS JEGO 
. POBYTU W SEWILLI 


TYDZIEN W MADRYCIE; 


IV, 
(Garść wrażeń kongresowych) 


Jedziemy do Escurialu. 

O pięćdziesiąt niespełna kilome- 
trów od Madrytu wznosi się pasmo 
бог Guadarramy, których szczyty, 
sięgające 3.000 m. wysokości, jesz- 
cze teraz, w końcu maja, świecą w 
słońcu srebrnemi płaszczyznami 
śniegu. Ta sierra kastylijska ma 
podłoże z szarego granitu, Susza, 
wiatry i niemiłosierny żar słonecz- 
ny mało sprzyjają w tych górach 
roślinności. 

Escurial, letnia siedziba Filipa II, 
przysiadł się u stóp Guadarramy. 
Pałac - klasztor ogromnych rozmia- 
rów czyni wrażenie dość posępne. 
Filip II miał przyjemną 
myśl, żeby kształt budowli TE: 
przypominał ruszt, na któ- 
rym kiedyś rzymska sol- 
dateska miała upiec św. 
Wawrzyńca. Trudno się 
dziwić architektom, że im 
natchnienie w tym -przy- 
padku nie dopisało. 

W dolnych salach pa- 
facu, częścią w  podzie- 
miach, mieszczą się groby 
królewskie. Najwspanialsza 
jest Rotonda, wyłożona 
ciemnym marmurem, zare- 
zerwowana wyłącznie dla 
monarchów hiszpańskich. 
Spoczywa ich tu dwudzie- 
"stu sześciu. W jednej z kon- 
dygnacji cztery czarne, 
ciężkie trumny. W najwyż- 
szej—ziemskie szczątki Ka- 
rola V, w trzech innych — 
Filipa Drugiego, Trzeciego 
i Czwartego.  Mimowoli 
doznaje się głębszej za- 


dumy. Te cztery trumny, to prze- 
cież jeden z najpotężniejszych roz- 
działów historji ludzkości, — to 
prochy despotycznych władców, w 
których państwie słońce nigdy nie 
zachodziło... 


"W innej kondygnacji takież 
same trumny ze zwłokami ostat- 
nich królów hiszpańskich. Pod 
trumną Alfonsa XII, — trumna bez 
napisów, pusta, Czeka na panują- 
себо dziś miłościwie Alfonsa XIII. 

Pełen życia i temperamentu król 
podobno niezbyt chętnie przebywa 
w Escurialu. Być może, że ta czar- 
na, ciężka i pusta trumna, trwająca 
w cierpliwem i upartem oczekiwa- 
niu, coś nie coś бо drażni, Miłe 
bowiem jest towarzystwo dostoj- 
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ОКО W OKO. PIERWSZE SPOTKANIE MATADORA Z BYKIEM 


nych przodków, lecz życie doczes- 
ne ma również swoje powaby i ra- 
dości... 

Na piętrze rozległe, mało efek- 
towne apartamenty Filipa II-go. 
Jego sypialnia i pracownia zostały 
ściśle zachowane. Obok sypialni — 
obszerna kaplica, Wiemy, gdzie się 
pobożny król modlił, lecz żadnych 
śladów nie zostało, gdzie i jak się 
mył. I zimno w tych pokojach mu- 
siało bywać piekielnie, 

Najdłużej zatrzymała mnie bi- 
bljoteka. Zbiór pięknie ilumino- 
wanych ksiąg łacińskich, perskich, 
arabskich. I oryginalny rękopis 
św. Teresy, wraz z kałamarzem, 
z którego czerpała inkaust, Atra- 
ment musiał być bardzo kosztowny 
w owych czasach, kałamarz zamy- 
ka się na klucz. 


Czy hiszpanie mają bliższe i do- 
kładniejsze wiadomości o Polsce, o 
jej kulturze, życiu? Zdaje mi się, 
że dość wątłe. Lwią część tego, co 
wiedzą, zawdzięczają p. Zofji Casa- 
nova, poetce bardzo tutaj cenionej, 
zwłaszcza w wyższych kołach to- 
warzyskich. Pani Casanova, wy- 
szedłszy za mąż za prof. Winc. Lu- 
tosławskiego, nauczyła się wybor- 
nie po polsku. Od wielu lat stale 
pisuje o Polsce w najpopularniej- 
szym dzienniku madryckim А.В.С. 

Sądzę, że te zasługi p. Casanovy 
nie zostały w Polsce należycie oce- 
nione. Gdy tylu międzynarodo- 
wych bankierów kręci się po gieł- 
dach światowych z „Polonia Resti- 
tuta“ na piersiach, dla p. Casano- 
vy dotychczas jej nie stało. 


. . . . . . . . . . 


Wymknąłem się dyskret- 

| nie z sali obrad, wskoczy- 
łem do taksówki,—i skwar- 

| пе, popołudniowe godziny 
| spędziłem w chłodnych sa- 
lach Prado. Muzeum Ma- 
dryckie, w porównaniu z in- 
nemi europejskiemi, nie jest 
wielkie rozmiarami; zawie- 
ra skarby wprost bezcenne. 
Tylko tutaj, nigdzie in- 
dziej, można nasycić rze- 
telnie oczy arcydziełami 
Velasquez'a, Goyi. Tutaj 
dopiero można należycie 
poznać i podziwiać tych 
dwóch artystów, którzy w 

` dziedzinie malarstwa naj- 
zaszczytniej uosabiają gen- 
jusz swej rasy. Tutaj moż- 
na ocenić wielkie talenty 
El Greca, Murilla, Zurba- 


rana, Ribery... 


Włoskie, francuskie i fla- 
mandzkie malarstwo jest 


MIGAWKOWE ZDJĘCIA Z WALKI BYKÓW W MADRYCIE 
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reprezentowane obficie i świetnie. 
Sądzę, że po Luwrze paryskim, po 
ilorenckich Uffizich i Pittich, po 
londyńskiem British Museum, ma- 
dryckiemu El Prado przypada 
czwarte miejsce światowej chluby. 


. , . * , . . . . s 


Ostatnie dni kongresu autorskie- 
go. Wnioski i uchwały, przesiane 
przez sito kompromisu; to, co było 


SIELANKA HISZPAŃSKA 


białe, poszarzało, to, co było czar- 
ne — przybielono. I wreszcie ban- 
kiet pożegnalny, w Palace Hôtel, 
z dygśnitarzami oficjalnymi, popisy 
elokwencji toastowej... Pożegna- 


nia. — Do widzenia! Za rok w Bu- 
dapeszcie! Przedstawiciel Autorów 
Węgierskich, Holtai, zaprasza goś- 
cinnie. Nastała godzina odjazdu. 


. . . . + . . 


Niezupełną byłaby ta wiązanka 
wrażeń, gdyby zabrakło w nich 
corridy! Być w Hiszpanji i nie wi- 
dzieć walki byków? 

— Poco pan właściwie przyje- 
chał do Madrytu! 

Nie jestem zwolennikiem tej za- 
bawy. Nie dla tego, abym powo- 
dował się szczególną czułostkowoś- 


‘ста. Jako zapalony myśliwy, strze- 


lam bez miłosierdzia do każdej 
zwierzyny łowieckiej. Biorę chęt- 
ny udział w tir- aux - pigeons. 


Walki byków nie lubię, 


Plaza de toros w Madrycie jest 
olbrzymich rozmiarów. Mieści się 
w tej arenie około 30 tys. osób. 
Tłum, który wypełnia ławy, pozba- 
wiony jest wszelkiej malowniczoś- 
сї, Dawniej panie przychodziły w 
czarnych mantylach, Ten zwyczaj 
bywa coraz więcej zaniedbany. Sa- 
me walki odbywają się spiesznie, z 
poniechaniem uroczystego cere- 
monjału. Jedno tylko pozostało 
bez zmiany: zamiłowanie ludu hisz- 
pańskiego do tych igrzysk. Hisz- 
pan z każdej sfery — grand, miesz- 
czanin, zwykły robotnik — jedna- 
kowo kocha corridę, z jednakowym 
zapałem i przejęciem śledzi jej 
przebieg. 

Nigdy może nie odczuwałem 
głębszego rozdźwięku z otocze- 
niem, nigdy nie czułem się bardziej 
samotny, jak w tym niezliczonym 


tłumie. Moi najbliżsi sąsiedzi zda- 
"wali się podświadomie doznawać 


UDERZENIE РІССАРОКА 


_dowiskiem 


podobnych wrażeń: spoglądali na 
mnie podejrzliwie i nieufnie. 


Walka byków mogłaby być wi- 
zajmującem, gdyby 
szanse stron zmagających się były 
równę. Tutaj jest zgoła przeciw- 
nie. Na arenę wbiega niezbyt ro- 
sły, zgrabny, czarny Бук. Jest w 
doskonałym humorze: nareszcie 
wypuszczono бо z ciasnej, ciemnej 
klatki Krazy po piasku areny w 


RAQUEL MELLER, GŁOŚNA ARTYSTKA HISZ- 
PAŃSKA I ŚPIEWACZKA NARODOWYCH PIEŚNI 


radosnych podskokach. Gdy pod- 
biegają pierwsi peoni i zaczynają 
бо drażnić czerwonemi саре, byk 
zdaje się nie odczuwać wcale złoś- 
сі. То jest właśnie najpiękniejsza 
część walki. Peoni są bardzo zręcz- 
ni, skaczą znakomicie. Byk udaje 
rozjuszonego, a w gruncie rzeczy 
zdaje się bawić temi figlami. 

Lecz zjawia się dwóch ponurych 
piccadorów na koniach. Podsuwa- 
ją się zdradliwie do byka, już dłu- 
ба, ostra włócznia złowrogo wznie- 
siona, podrażniony przez peona 
byk, -rzuca się zapalczywie na- 
przód, — ostrze włóczni utkwiło w 
śrzbiecie zwierzęcia, krew buchnę- 
ła purpurowym strumieniem. 


Od tej chwili kilkunastu złośli- 
wych, chytrych i zręcznych ludzi 
zaczyna się niemiłosiernie pastwić 
nad bykiem. Peoni męczą go swe-. 
mi kraśnemi płachtami, — rozdraż- 
niają, pobudzają do pasji. Drugi 
piccador wbija swoją włócznię w 
grzbiet zwierzęcia. Uderzenie by- 
wa tak silne, że pod bykiem ugina- 
ją się nogi. Cóż z tego, że w szale 
gniewu, podnosi piccadora wraz z 


-koniem w górę! Brzuchy chabetów 


są opatrzone w pancerze z grubej, 
twardej jak żelazo skóry. 

Teraz wbiegają banderillosy, 
zwinni jak małpy, — w barwnych, 


teatralnych kostjumach. Trzyma- 
ją w dłoniach strzały o cienkich 
ostrzach. Zabiegi ich polegają na 
tem, iżby w jednym skoku, równo- 
cześnie, obie strzały wbić w grzbiet 
zwierzęcia. Wkrótce byk niesie 
sześć takich świec, dokuczających 
mu straszliwie. Peoni drażnią go 
wciąż swemi chustami. Byk rzuca 
się za jednym, ten umknął, skacząc 
zręcznie przez parkan. Byk leci za 
drugim, — trzeci przebiega mu dro- 
бе. Zwierz jest zamroczony bólem, 
upływem krwi, wściekłością. Мпо- 
gość wrogów odejmuje mu przy- 
tomność. 


A tłum ryczy z radości, świżdże, 
wrzeszczy. Nagle ucichł. W are- 
nie zjawił się espada, — matador. 
Ten, który w „Carmenie' tak pięk- 
nie śpiewa arję о toreadorze. 
W jednem ręku trzyma długą, cien- 
ką szpadę, w drugiem — szkarłat- 
ną chustkę, — muleta. Ruchy jego 


są spokojne, prawie hieratyczne i. 


zarazem pozornie niedbałe. Zaczy- 
na się ostateczna rozgrywka. Вап- 
da peonów pilnuje czujnie, w każ- 
dej chwili gotowa odwrócić uwagę 
zwierza. Espada teraz ostatecznie 
nuży byka, już bardzo wyczerpa- 
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перо. Zręcznemi ruchami mulety, 
doprowadza zwierzę do stanu bez- 
nadziejnej prostacji. Byk. staje 
wreszcie zrezygnowany, ogłupiały. 
Nogi pod nim się trzęsą. Zdaje się 
mówić: 

— Rób ze mną, co chcesz, byle 
ta męka raz się skończyła, 

I wtedy nagłe pchnięcie szpady, 


„ostrze wciśnięte głęboko w kark... 


Czasem byk pada odrazu. Cza- 
sem rzuca się jeszcze groźnie i trze- 
ba dobijać go krótkim nożem. Za- 
wsze walka zamyka się dlań klę- 
ską. Już leży w przedśmiertnych 
dr$awkach. Na arenę wbiega pę- 
dem zaprzęg czterech mułów. Po- 
sługacze przywiązują zdychające 
zwierzę. Muły pośpiesznie wycią- 
баја zwłoki za bramę, Zamiatacze 
odgarniają ślady posoki. A trzy- 
dziestotysięczny tłum szaleje. 


— Ole! Ole! 


Matador kłania się z godnością... 


Montaigne opowiada następują- 
cą anegdotę: 

„W Astafie, mieście hiszpańskiem, 
skoro się okazało, iż mury i obrony 


są zbyt słabe, aby powstrzymać 
Rzymian, mieszkańcy zgromadzili 
swe bogactwa i sprzęty na placu. 
Poczem, ułożywszy na tym stosie 
kobiety i dzieci, otoczywszy wszyst- 
ko drzewem i palną materją, i usta- 
wiwszy z pomiędzy siebie pięćdzie- 
sięciu młodzieńców dla wykonania 
tego postanowienia, uczynili wy- 
cieczkę, w której zgodnie ze swem 
życzeniem, nie mogąc zwyciężyć, 
wszyscy dali się pozabijać, Zaś 
owi pięćdziesięciu, zagładziwszy 
wszystko, co jeszcze żywe plątało 
się po mieście, i zażegłszy płomie- 
niem stos, rzucili się weń również, 
zmieniając w ten 'sposób chlubną 
wolność raczej na stan nieczuły, ni- 
żeli na bolesny i hańbiący... ° 

Naród, mający w historji tak 
okrutne karty, nawet w zabawie 
musi ujawnić swoje upodobania i 
skłonności. 


Ostatni kielich Rjohy, zbliża się 
godzina odejścia Sud-Expressu w 
stronę Irunu. Żegnaj, piękna zie- 
mio hiszpańska! 


Stefan Krzywoszewski 
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WESOŁE MIASTECZKO 


NA WYSTAWIE POZNAŃSKIEJ 


Możebym się i zastrzegł z lekka, 
by zjawisko znane w wielkomiej- 
skiej przyrodzie pod międzynaro- 
dową a romantyczną nazwą luna- 
parku miało w dosłownym przekła- 
dzie na język polski brzmieć: we- 
sołe miasteczko. Ja, naprzykład, 
gdyby mi mieli dać za to pierwszą 
nagrodę na konkursie neologizmów, 
zaproponowałbym jako odpowied- 
nik dla lunaparku dźwięczne a roz- 
lewne staropolskie słowo: bałagan. 

Ale, skoro reśjonalna stolica — 
Poznań w swym zamiłowaniu do 
puryzmów językowych .znalazła 
lunaparkowy równoznacznik w we- 
sołem miasteczku, składam broń, 
ile że na każdym kroku, zarówno 


w mieście Poznaniu jak i na tere-. 


nach Powszechnej Wystawy Kra- 
jowej, napotykałem oszałamiające 
mnie wprost puryzmy w rodzaju 
wykwintnych towarów krótkich 
(galanterji) lub stylowych stoisk 
(kjosków). Zresztą jeżeli Warsza- 
wa wyhodowała sobie własnego 
przeboja, który jako słowny nowo- 
twór stał się dla niej prawdziwym 
szlagierem, to dlaczegóżby Poznań 
nie miał sobie zbudować wesołego 
miasteczka, które jest lunaparkiem 
Warszawy. 


Lunaparki, jak wiadomo, służą 
dla wyładowania zbiorowego tem- 
peramentu i dla demokratycznej 
rozrywki szerokich mas, charakter 
zaś samej w nich zabawy jest bar- 
dzo różny w zależności od specy- 
ficznej psychiki danego narodu. 


Amerykanie, naprzykład (jak to` 


widziałem na filmach), bawią się 
jak rozłobuzowane urwisy; niemcy 
przeżywają emocje, powiedział- 
bym, szacowne, bo każdy dzieli je 
ze swym Schatz'em; narody latyń- 
skie najwyraźniej warjują; polak 
(taki warszawski) bawi się w swym 
praskim lunaparku alternatywnie: 
albo łazi od atrakcji do atrakcji, 
czekając nieraz godzinami, z Кобо 
by się uśmiać, albo szuka okazji do 
tak zwanego „przystawienia się“. 
Sarmata natomiast poznański roz- 
rywa się w wesołem miasteczku so- 
lidnie a z powagą, jest bardzo we- 
sół w sobie, ale mu godność nie po- 
zwala ujawniać tego nazewnątrz. 
I ten to zasadniczy rys wielkopol- 
skiej psychiki wytwarza w wesołem 
miasteczku atmosferę, której mimo- 
woli podporządkowują się miesz- 
kańcy innych dzielnic, Ja osobiś- 
cie uważam, że taki właśnie do- 


stojny ton wesołego miasteczka po- 


siada w sobie dużo elementu peda- 
śogiczneśo. 

Przyjechał bo jeden z drugim 
lwowiak albo wilnianin na Wysta- 
wę. Przyszedł na teren, spojrzał 
і — zdębiał! Poprostu w najśmiel- 
szych marzeniach nie wyobrażał so- 
bie, że można „takie coś“ urządzić i 
tak urządzić — w Polsce. Stoją 
sobie oto, jak w jakim Paryżu, albo 
Londynie, stoją, jakby przyzwycza- 
jone, na wielkich pięknych placach 
zadrzewionych lub zdobnych w 
kwietniki, wyżwirowanych lub, co 
najdziwniejsza, wyasfaltowanych, 
stoją wspaniałe бтасһу, kilometra- 
mi ciągną się pawilony lub grupami 
wdzięczą się prześliczne w swej ul- 
tra nowoczesnej architektonice kjo- 
ski — pardon! — stoiska sezamowo 
wypełnione eksponatami pracy i 
wytwórczości polskiej. Ciężki prze- 
mysł, nałta, kolejnictwo, pałac 
sztuki, włókiennictwo, jedwab, 
chemja, pałac rządowy, koniekcja, 
samochody, przemysł ludowy, pa- 
piernictwo... i to wszystko tylko 
polskie, w Polsce zrobione z pol- 
skiego surowca — — ceramika, 
przemysł szklanny, cukrownictwo, 
browary, doświadczalnie rolnicze, 
łowiectwo, instytucje kulturalno - 
oświatowe, prasa, leśnictwo... po- 
prostu, w głowie się nie mieści! 

Chodzi tedy jeden z drugim lwo- 
wiak czy wilnianin i otwiera oczy 
(a poniektóry — usta) coraz sze- 
rzej i dusza mu rośnie i zachwyt go 
ogarnia, że to przecież — my w cią- 
би dziesięciu lat... sami!... i duma 
$o zaczyna rozpierać i wali się nań 
taki nawał podniosłości, że w koń- 
cu nie jest w stanie tym wszystkim 
przeżyciom podołać, czuje, że musi 
dojść nieco do siebie, opamiętać 
się, — tedy idzie do wesołego mia- 
steczka — i rzeczywiście... po kwa- 
dransie pobytu jak ręką odjął. 
Wszystkie ekstazy spłynęły, pod- 
niosłości uspokoiły się. Jest mu 
coraz naturalniej, jest mu już pra- 


wie powszednio, a nawet i owszem . 


— nudnawo. | 
Zbawienna to reakcja, zwłaszcza 

o ile wrychle pójdzie spać, co da 

mu możność znów zebrać na jutro 


‘zapas sił do nowych podniosłości i 


zachwytów — na Wystawie. 

I należy to położyć na karb jesz- 
cze jednej zasługi Komitetowi Wy- 
stawy, że, urządziwszy ją tak wspa- 


niale, z takim polotem inicjatywy т. 


żelaznej konsekwencji przy pracy 
iście rekordowej, nie zawahał się 
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dać Wystawie taki repoussoir w 
wesołem miasteczku. 


Kilka karuzel, kolejka górska, 
teatr pcheł, parę strzelnic, zjeż- 
dzalnia (stoisko się kłania!) wod- 
na, „dziki osioł“ i wieś murzyńska, 
— oto najoryginalniejsze atrakcje 
wśród których tłoczą się różne ,,lo- 
terje , gdzie w najszczęśliwszym 
wypadku można za złotówkę wy- 
śrać przedmiot wartości 30 groszy. 
Ów nadmiar loterji też gotów je- 
stem uważać za celowy zabieg wy- 
chowawczy, odzwyczajający naród 
od hazardu, tembardziej, że zgoła 
niewiadomo, do czego służy taki wy- 
бгапу przedmiot pozatem, że może 
być uważany jako pamiątkowy pre- 
zent. Prawda, — jest i filuterny fi- 
giel: „kolej przez Karpaty“, gdzie 
w imitacji wagonu restauracyjne- 
$o można za złotówkę obejrzeć 
podczas trzyminutoweśgo seansu 
strzęp filmu przedstawiający wi- 
doczki Tyrolu. Zresztą jakiś z są- 
siadów - widzów bardzo sobie tę 
atrakcję chwalił, 

— Со za nadzwyczajne, — po- 
wiada — złudzenie optyczne: pa- 
trzysz na taką górę i zdaje ci się, 
że jest blisko a podjedziesz i prze- 
konasz się, że jest rzeczywiście 
blisko. 

Co się cieszy nadzwyczajnem po- 
wodzeniem w wesołem miasteczku 
to olbrzymi dancing, gdzie nad 
ludzkiem tarłem przewalają się kłę- 
by oparów jak nad Wezuwjuszem, 
a muzykantom lawa potu spływa w 
bulgoczące saksofony. Nie brak i 
wszelenijakich piwiarni, ale turyści 
po wysączeniu dziesięciu kufli szyb- 
ko z nich wychodzą. Słyszałem, jak 
jeden tak motywował swój po- 
spieszny exodus: 

— Wysiądźmy z tej knajpy, bo 
tu się wszystko kręci. 

Dla mnie osobiście najmilszą roz- 
rywką na wystawie były małe elek- 
tryczne wagonetki, któremi można 
objeżdżać tereny. Jeżdżąc niemi, 
miałem uczucie, że podróżuję po 
całej Polsce, Raz tylko popsuł mi 
mój liryczny błogostan jakiś ściśle 
rozumujący pomorzanin uwagą: 

— Bardzo ale praktyczne są te 
trambanki; gdyby tak człek pocho- 
dził piechotą po wystawie tustąd 
do tamdotąd — tydzień, toby w 
dwa dni wyciągnął kopyta! . 


Kazimierz Wroczyński 
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Z WYSTAWY 
KRAJOWEJ 
W POZNANIU 


ONO 


OBRAZ WLASTIMILA 
HOFFMANA, ALEGORJA 
SPORTU, NA P. W.K. 


„EWA — SŁYNNA RZEŹPA 
Е. WITTIGA PRZY PAŁACU 
RZĄDU NA P. W. К. 
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GNIAZDO JASTRZĘBI, PIĘKNY EKSPONAT Z PAWILONU ŁOWIECTWA 
NA P. W. K. 


PAWILONY U WEJŚCIA 
NA P. W. K. W NOCY 
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„Ieatr Niezależnych” 


w Rzymie» 


„Teatr Niezależnych“ w Rzymie, stwo- 
rzony i kierowany z niesłabnącą energją 
przez znaneśo i wielce cenionego litera- 
ta włoskiego, Anton Giulio Bragaglia, roz- 
począł ósmy rok swego istnienia. Dzia- 


ANTON GIULIO BRAGAGLIA, 
ZNANY TEATROLOG WŁOSKI. 


łalność tego teatrzyku, mieszczącego się 
w starożytnych termach rzymskich w po- 
bliżu placu Barberini, jest najściślej zwią- 
zana z rozwojem najnowszej literatury 
włoskiej. Anton Giulio Bragaglia w cią- 
би swego kierownictwa teatrem „degli In- 
dipendenti" starał się па swej małej scen- 
ce oddawać głos wszystkim młodym i naj- 
młodszym autorom, uwzględniając prze- 
dewszystkiem produkcję rodzimą. Wielu 
autorów włoskich, którzyby tylko z tru- 
dem mogli znaleźć dostęp do teatru nor- 
malneśo, korzystali z gościny w termach 
u Bragaglji; mieli w ten sposób możność 


zobaczenia na scenie swoich młodocia- 


DEKORACJA DO „ANTYGONY* W „TEATRZE 
NIEZALEŻNYM* W RZYMIE. 


nych i nieraz śmiałych utworów. Z auto- 
rów, „odkrytych“ przez Bragaglję, naj- 
większą popularność jako autorzy dra- 
matyczni zyskali we Włoszech: Luigi Bo- 
nelli i Antonio Aniante, 

Dla Bragaglji, tego propagatora te- 
atralizacji teatru, utwór dramatyczny nie 
jest rzeczą istotną w teatrze, dla niego 
strona dekoracyjno - techniczna jest o 
wiele ważniejsza, Duży nacisk kładzie 
Bragaglia tak w swoich licznych studjach 
teoretycznych jakoteż w praktyce tea- 
tralnej na efekty świetlne, które istotnie 
w „Teatrze Niezależnych“ budzą szczery 
podziw, zwłaszcza zważywszy szczupłość 
miejsca w tym podziemnym teatrzyku. 

Repertuar tego eksperymentalnego te- 
atru obejmuje w bieżącym sezonie, w któ- 
rym sympatyczny Anton Giulio powierzył 
kierownictwo swemu bratu, Carlo Lodo- 
vico, stałemu współpracownikowi w „Te- 
atrze Niezależnych”, sztuki autorów wło- 
skich w wieku od lat dwudziestu do trzy- 
dziestu, nieznanych jeszcze niemal zu- 
pełnie z twórczości teatralnej.  Wysta- 
wiono już dziesięć sztuk, z których czte- 
ry cieszyły się znacznym sukcesem, a trzy 
padły. 

W teatrze Bragaglji sztuki bywają gra- 
ne zaledwie po parę razy; teatr jest na 
ogół mało uczęszczany. Skutkiem tego 
stan finansowy nie jest świetny i główne 
dochody ciąśnie Bragaglia z połączonej 
z teatrem restauracji i nocnego dancingu. 
To uboczne zajęcie, które Вгабабіа w 
rozmowie ze mną określił słowami: ,,Fa- 
cio спосо“ (Jestem kucharzem), daje te- 
mu entuzjaście możność prowadzenia te- 
$o eksperymentalnego teatrzyku. 

Bragaglia marzy również o założeniu 
ogromnego teatru ludowego, w którymby 
mógł zrealizować swe ideje. 
nie musiał wówczas zmienić zasadniczo 
kierunku repertuaru? 

ЈЕ; 

Rzym. 


ZE.SCEN PARYSKICH 


Któż nie zna cudnej bajki - legendy 
celtyckiej o Tristanie i Izoldzie, co wypi- 
li czarodziejski napój miłości i mimo 
wszystkich przeszkód i różnych przygód 
kochali się wiernie aż do śmierci? Wag- 
ner uczynił niegdyś Tristana i lzoldę sym- 
bolem, zakląwszy legendę w muzykę. 
Później już Józef Bédier, słynny uczony 
i znawca średniowiecznej literatury fran- 
cuskiej, zapoznał z tą prześliczną legen- 
dą ogół czytelników, wydobywszy ją 
z pod pyłu stuleci i zrobiwszy ją dostęp- 
ną pod względem języka, Dziśwrazzprzyja- 
cielem swoim Ludwikiem Artusem, jed- 
nym z najwybitniejszych pisarzy katolic- 
kich francuskich, Józef Bédier zapragnął 


zbliżyć do nas swoje ukochane średnio- 


wiecze w sposób jeszcze dostępniejszy 
dla szerokiej publiczności i w ten sposób 
powstała sztuka „Tristan i Izolda”, któ- 
га бга obecnie teatr Sary Bernhardt. - 
Sztukę odegrano po raz pierwszy przy 
inauguracji wspaniałego nowego kasyna 
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Ale czyby · 


w Nicei (dzieło amerykańskiego miliar- 
dera Morgana, kosztowało 60 miljonów 
frs.), Ale był to wtedy rodzaj uczty ar- 
tystycznej dostępny jedynie dla wybra-- 
nych ze świata artystycznego i literackie- 
бо, albo też za bajecznie wysoką cenę. 
W miesiąc później zobaczył ją Paryż w 
teatrze Sary Bernhardt. Autorzy starali 
się przedewszystkiem o danie obrazu ży- 
cia średniowiecznego, o zbliżenie widza 
do legendy, która, nie przestając być le- 
genda, jest jednak życiem, | 
Kostjumy i dekoracje, przygotowane 
przy wskazówkach znakomitego znawcy 
epoki Józefa Bédier, są wspaniałe. Rolę 
Tristana, może nieco zanadto w sposób 
moderne, ale z dużem uczuciem, gra słyn- 
ny artysta André Вгӣ16. '(W Polsce cu- 
downie zagrałby ją Józef Węgrzyn, to ro- 
la w jego stylu). Madeleine Lóly daał cie- 


| 


JÓZEF BEDIER I LUDWIK ARTUS 


kawą Izolde, bardzo kobiecą , trochę mi- 
styczną. 

Jednocześnie teatr de la Renaissance 
kończy ostatnie próby sztuki Ludwika Ar- 
tusa „Człowiek wczorajszy”, (Un homme 
d'hier), będącej dalszym ciągiem i dokoń- 
czeniem słynnej niegdyś sztuki tegoż au- 
tora „Serce Wróbla” (Coeur de Moineau). 
Człowiek wczorajszy t. j- przedwojenny 
miał więcej czasu i łatwiejszą egzysten- 
cję, dlatego też sentymenty i idealizowa- 
nie ich zajmować mogły poważne miejsce ` 
w jego życiu. Dziś wymagania nowego 
życia i bardziej, że się tak wyrażę, spor- | 
towe ti .ktowanie kwestji życiowych, usu- 
nęły zagadnienia sentymentalne nieco па 
drugi plan. Człowiek wczorajszy musi 
zniknąć, ustąpić miejsca dzisiejszemu, Co 
prawda człowiek wczorajszy z „Coeur de 
Moineau” był zachwycający dla wszyst- 
kich, ale mocno niewygodny dla „tej jed- 
пеј“, Кю wie, czy człowiek dzisiejszy, 
mający mniej czasu, nie będzie lepszym 
mężem, 


Ludwik Artus, o którego obecnej kan- 


_dydaturze do Akademji Nieśmiertelnych, 


mówi się coraz poważniej w Paryżu, od 
lat kilkunastu nie wystawiał swych sztuk, 
poświęcając się raczej powieści i noweli. 
Obecny powrót jego do teatru wita z ra: 
dością krytyka i publiczność paryzka. 


Paryż. Dr. H. Kasterska 


POMNIK POLEGŁYCH NA POP ACH CZEKA DZ KUC 


W CZELADZI ODBYŁA SIĘ NIEDAWNO PIĘKNA UROCZYSTOŚĆ ODSŁONIĘCIA POMNIKA KU CZCI ŻOŁNIERZY 11 KOMP. 7 PUŁKU 
LEGIONÓW, POLEGŁYCH BOHATERSKO NA POLACH CZELADZKICH POD KOPALNIĄ „SATURN* W POTYCZCE Z NIEMCAMI W DN. 10 
MARCA 1919 R. W UROCZYSTOŚCI WZIĘLI UDZIAŁ GENERAŁ DR. J. ZAJAC (1), KAPITAN К. TRUSZKOWSKI (2), PREZES- KOMITETU 


BUDOWY B. JANKOWSKI (3) I WICEPREZES WŁ. KO 


LEGACJE 7 I 23 PUŁKÓW 


WALSKI (4), STAROSTA BĘDZIŃSKI DR. BOXA, DYREKTOR ]. PRZEDPEŁSKI, DE- 


DROBIAZGI TEATRALNE 


GEMIER DO AKTORÓW. P. Gemier, 
który przez dłuższy czas chorował, zgro- 
madził w swoim „Odeonie'”* paryskim cały 
zespół aktorski i wyciął taki mniej więcej 
speech: а 

— Zachwycacie się przedstawieniami 
aktorów rosyjskich, kiedy przyjeżdżają do 
Francji.  Podziwiacie te widowiska. 
A w czemże leży ich wartość? W absolut- 
nej karności, w nieuznawaniu wielkości t. 
zw. „świazd', Dlaczegóżby і w naszym 
teatrze artyści wybitni nie mogli przyjmo- 
wać małych ról, — być, w razie potrzeby; 


OJO000000000900000000D0000000000000000000000000000000r 


ARE SSWA TA HNM UZOK 


KAZIMIERA THUN-SALECKA, ZNANA PIA- 

NISTKA I ŚPIEWACZKA, KIEROWNICZKA 

SZKOŁY MUZYCZNEJ, KTÓREJ POPIS 
ODBYŁ SIĘ W TYCH DNIACH 


inteligentnymi statystami? Gdybym mógł 


w tej mierze liczyć na całkowite współ- 


działanie wszystkich artystów, bez wzglę- 
du na ich stanowisko, „Odeon“ mógłby 
wprędce współzawodniczyć z najlepszym 
teatrem zagranicznym, 


Jakżeby się przydało, aby nasi pp. dy- 
rektorzy w ten sam sposób przemówili do 
swoich artystów! Nasi artyści bowiem 
jeszcze pilniej ważą — lub obliczają na 


‚ arkuszu—otrzymaną nową rolę. Każdy sto- 
pień uznania ma swoją miarę, t. j. okre- 


śloną liczbę arkuszy, Poniżej tej miary 
napróżnobyś prosił i namawiał „gwiazdę“ 


‘czy „$wiazdora'+ Odmówi Nie poni- 
ży sie, | 

Albowiem wielu artystom wydaje sie, 
że nos jest dla tabakiery, nie zaś — ta- 


bakiera dla nosa... 


DROBIAZGI LIFERACKIE 


HOJNY ZAPIS. W dziennikach poja- 
wiła się wiadomość, jakoby zmarły przed 
dwoma tygodniami w Poznaniu ks. prob. 
Ludwik Wojtyś, zapisał cały swój mają- 


tek, mający wynosić 1'/» miljona złotych, · 


na fundację dla niezamożnych literatów 
polskich, urodzonych chrześcijan, i z pier- 


wszeństwem dla pisarzy początkujących. 


Wysokość tego zapisu budzi pewne 
wątpliwości. Czyżby istotnie w Wielko- 
polsce był duchowny, posiadający taki 
majątek, i mający tego rodzaju ambicje 
— i szerszy ogół nie miał o nim bliższych 
wiadomości — za życia? Świat literacki 
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z niecierpliwością oczekiwać będzie do- 
kładniejszych szczegółów, które niechyb- 
nie jaknajrychlej ogłosi Związek Zawodo- 
wy Literatów Polskich w Poznaniu, do- 
mniemany egzekutor testamentu, a zatem 


bezpośrednio tą sprawą zainteresowany. 


Oby wiadomość okazała się prawdziwą. 
W ostatnich latach prawie, że nie słychać 
o większych zapisach, legatach i darach 
na rzecz Towarzystw i Związków Literac- 
kich. A wspomaganie ich, wzbogacanie 
poważniejszymi środkami, to rzecz wiel- 
kiego znaczenia. Bo Związki te najlepiej 
znają potrzeby, wymagające natychmia- 
stowego zaspokojenia. 


OOODOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO: 


ZE ŚWIATA MUZYKI 


MIECZYSŁAW ZUDAR, BARYTON, ZNANY 
"ART. OPERY, WYSTĄPIŁ Z WŁASNYM 
RECITALEM W KONSERWATORJUM. ` 


Епете]а za darmo 


aw. а 


Niema nic łatwiejszego па świecie 
nad postawienie jajka na ostrym końcu. 
Wystarczyło jednego Kolumba, i wszy- 


scy już dzisiaj wiedzą, jak to zrobić... 


Wśród zdobyczy techniki 
spora liczba takich, które możnaby po- 
równać do owego słynnego jajka Kolum- 
ba. Niejeden, dowiadując się о jakimś 
nowym pomyśle wynalazczym, mimowoli 
mówić sobie musi: dlaczego właściwie ja 
па tę ideę nie wpadłem? І niewątpliwie 
jednym z takich pomysłów jest pomyst 
dwuch uczonych francuskich, p. G. Clau- 
de i P. Boucherot, przemysłowego wy- 
zyskania różnicy temperatur wody na po- 
wierzchni 1 w głębinach oceanów pod- 
zwrotnikowych. Wiadomo bowiem z licz- 
nych obserwacyj, że w dużych- głębokoś- 
ciach, np. 1000 metrów i więcej, woda w 
pceanach posiada w ciągu całego roku 
stałą temperaturę, wynoszącą zaledwie 
ok. 4 stopni Celsjusza, podczas gdy na 
powierzchni — w okolicach podzwrotni- 
kowych — temperatura waha się od 27 
stopni (w zimie) do 30 stopni (w lecie). 
Co stąd można mieć? zapyta praktyczny 
czytelnik. Bardzo dużo —. odpowiadają 
pp. Claude i Boucherot: można mieć e- 
nergję elektryczną w olbrzymich wprost 
ilościach, A więc można wprawiać w 
ruch motory elektryczne, пр. м. tramwa- 
jach lub fabrykach, można ogrzewać 
mieszkania, ochładzać lodownie i t, d. 
Przyjrzyjmy się nieco bliżej, w jaki spo- 
sób wynalazcy chcą to osiągnąć. 


istnieje 


Wiadomo powszechnie, że woda w o- 
twartem naczyniu zaczyna się gotowaë, 
gdy temperatura jej dojdzie do 100 sto- 
pni Celsjusza. Jeśli jednak zamknięta 
ona będzie np. w kotle parowym, to chcąc 
ją doprowadzić do wrzenia, musimy o- 
grzać ją powyżej tej temperatury, np. do 
150 stopni, Przyczyną, która utrudnia tu 
proces gotowania się. czyli wrzenia wody, 
jest ciśnienie, wywierane na powierzchnię 
wody przez parę wodną, znajdującą się 
w kotle, Im wyższe jest to ciśnienie, tem 
wyższa temperatura wrzenia.  Naodwrót 


też, jeżeli ciśnienie, działające na po-. 


wierzchnię wody, będzie b. małe, to wrze- 
nie wody, które jest niczem innem, jak 
gwałtownem i szybkiem ulatnianiem się 
jej, odbywać się będzie przy niższej tem- 
peraturze, niżeli 100 stopni. (Stąd po- 
chodzi niemożność ugotowania јај na 
"twardo na szczytach · b, wysokich gór, 
gdzie ciśnienie atmosfery jest znacznie 
mniejsze, niż w nizinach). Każdy zape- 
wne przypomina sobie z .czasów szkol- 
nych doświadczenie z wodą letnią, któ- 
га, wstawiona ‚рой klosz pompy pneuma- 
tycznej, zaczynała się gotować, gdy po- 
wietrze było już dostatecznie rozrzedzo- 
ne, 

Przypuśćmy teraz, że przy pomocy 
specjalnej pompy wtłaczamy wodę, za- 
czerpniętą z powierzchni oceanu, a więc 


mającą оК. 30 st, Celsjusza, do sporego 
naczynia, z którego wypompowane jest 
Woda będzie tu gotować się, 
a para powstająca w ten sposób wypeł- 
niać będzie 
wodą, -Niechaj z naczynia tego prowa- 
dzi rura do drugiego naczynia, 
zamkniętego 1 pozbawionego 


powietrze, 
całą wolną przestrzeń nad 


również 
również 


„powietrza: wówczas para z naczynia pier- 


wszego przechodzić będzie do naczynia 
drugiego. Przez to drugie naczynie prze- 
pychamy teraz przy pomocy pompy wodę 
czerpaną z głębin i mającą zaledwie 4 
stopnie. 
go naczynia, oziębia się teraz w zetknię- 
ciu z zimną wodą drugiego, skrapla się 
i już w postaci wody odesłaną zostaje z 
powrotem do oceanu — pompa działa 
bowiem bez przerwy. W ten sposób wy- 
twarza się w rurze, łączącej oba naczy- 
nia, ciągły prąd pary wodnej: wystarczy 
teraz zmusić parę do tego, aby przepły- 
wała ona po drodze przez odpowiednią 
turbinę, a turbina będzie . się obracać, 
Dalsze koleje losu otrzymanej w ten spo- 
sób energji są już zwykłe: turbina poru- 
sza maszynę dynamo, która wytwarza 
prąd elektryczny; prąd ten przesyłamy 
drutami do motorów, mieszkań i & d. 
Jak widzimy, cała instalacja przypo- 
mina bardzo zwykłą instalację turbiny, 
lub - maszyny parowej. Różnica jest 
właściwie tylko ta, źe w zwykłych wa- 
runkach temperatura początkowa pary 
(wypływającej z kotła do turbiny) wyno- 
si sto kilkadziesiąt stopni, a temperatura 
końcowa (pary, wychodzącej z turbiny i 
skraplającej się w kondensatorze) — kil- 
kanaście, tutaj zaś temperatury te wy- 
noszą mniejwięcej: 30 stopni, oraz 5 sto- 
pni С. Łatwo więc domyśleć się, że każ- 
dy kilogram pary dostarczy tutaj znacz- 
nie mniej pracy użytecznej, niż w zwy- 
kłej turbinie parowej; rachunki i do- 
świadczenia. przeprowadzone już przez 
wynalazców, wykazują jednak, że ilość tej 
pracy wystarcza do tego, aby całe urzą- 
dzenie się opłacało. Oczywiście trze- 
ba pamiętać o tem, że utrzymywanie w 
ciągłym ruchu pomp, zmuszających wodę 
do cyrkulacji, oraz pokonywanie różnych 
innych oporów ubocznych pochłaniać bę- 
dzie część energji zdobytej; pomimo to 
wynalazcy obliczają, że cena jednej ki- 
lowattgodziny, dostarczanej przez takie 
urządzenie, nie przekraczałaby 12 centy- 
mów (w Warszawie ta sama ilość ener- 
gji elektrycznej kosztuje 80 groszy!). 
Jest to zaiste bardzo niewiele — tem 
większe zato są perspektywy, otwierające 


Jakże wyobrażają sobie pp. Claude 
i Boucheret praktyczną realizację swego 
wynalazku? Wszak dno morskie rzad- 
ko gdzie spada tak gwałtownie ku głę- 
binom, aby można było z łatwością pom- 
pować wodę z głębokości 1000 metrów 
do „centrali', stojącej na brzegu. To też 
wynalazcy proponują konstrukcję sztucz- 
nych wysp, pływających na powierzchni 
wccy, ale unieruchomiorych za pomocą 
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Рага, przychodząca z pierwsze- ` 


koiwic lub cięzarów na łańcuchach, opu- 
szczonych na dno morskie, Dla techniki 
współczesnej zbudowanie takiej wyspy 
nie jest bynajmniej niemożliwością i nie 
wydaje się podlegać wątpliwościom, że 
lotnictwo transoceanitzne zmusi prędzej 
czy później do ich budowy. A burze 
morskie — zapyta ktoś? Drobiazg! Cza- 
sy Robinsona Kruzoe minęły dawno — 
już dzisiaj umiemy budować okręty tak 
wielkie, że silne nawet orkany na morzu 
nie stanowią dla nich bezpośredniego 
niebezpieczeństwa! А więc mamy taką 
plywającą wyspę ze stali, na wyspie u- 
rządzona jest „centrala“ elektryczna, 
szereg rur ,zapuszczonych — jedne na 
znaczną głębokość, drugłe tylko pod po- 
wierzchnię — w wodę, wystaje z „dna” 
takiej wyspy; woda krąży w tych rurach 
i, wyrównywując swą temperaturę, vdda- 
je zarazem część swej energji cieplnej 
turbinom na „wyspie”, Dalsze zużytko- 
wanie tej energji zależeć będzie od tego, 
jak położona jest względem lądu taka 
wyspa, Jeśli odległość jej od brzegu 
będzie wielka, іо епегб]а uzyskana bę- 
dzie musiała być zużytkowana na samej 
wyspie: możnaby np. założyć na wyspie 
takiej „fabrykę gazów trujących, armat, 
lub innych niezbędnych dla cywilizowanej 
ludzkości „artykułów pierwszej potrze- 
Бу" — możnaby zresztą postawić tam ja- 
kąkolwiek inną fabrykę, Jeśli zaś wys- 
pa taka będzie mogła być ustawiona nie- 
zbyt daleko od lądu, to można ją będzie 
połączyć z lądem kablami i przez kable 
te przesyłać energję w postaci prądu e- 
lektrycznego do miejscowości nadbrzeż- 
nych, Przytem jednak wynalazcy zwra- 
cają uwagę na następującą możliwość o 
niesłychanej doniosłości: Ez 

Zimną wodę, która już spełniła swo- 
ją rolę w kondensatorze (t. }. w drugim 
z dwuch opisywanych wyżej naczyń), 
możnaby wypuszczać nie bezpośrednio . 
do morza, lecz zmuszać ją do przejścia 
przez całą miejską instalację wodocią- 
бома, której celem byłoby ochładzanie 
mieszkań, ulic, parków í +, d. W okoli- 
cach podzwrotnikowych miałoby to ol- 
brzymie znaczenie, upał jest tam bowiem 
największym wrogiem człowieka, „Cen- 
trala” elektryczna pomysłu pp. Claude 
i Boucherot, która miałaby np. moc 
150000 kon: mogłaby dostarczać miastu 
nadbrzeżnemu wody chłodnej w ilości 
równoważnej paru miljonom wagonów 
lodu na godzinę! Oczywiście rzecz ta 
byłaby do przeprowadzenia tylko tam, 
gdzie dno morskie tak gwałtownie spa- 
da ku g!ębinom, że centrala mogłaby stać 
albo wprost na brzegu, albo na wyspie 
pływającej, ustawionej w bardzo піе- 
wielkiej odległości, 

W każdym razie widoki zastosowa- 
nia tego wynalazku są równie ogromne, 
jak idea jego prosta, 
łatwiejszego na 
jajko na ostrym 


Niema zaiste nic 
świecie, jak postawić 
końcu... 

arithmos | 
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PRZYWÓDCA LIBERAŁÓW 
ANGIEL. LLOYD GEORGE 
WYPOCZYWA W TOWARZ. 
CÓRKI PODCZAS WEEKEN- 
DU W SWEJ POSIADŁOŚCI 
ZAMIEJSKIEJ BRON-Y-DE 
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MALEŃKA KSIĘŹNICZKA ANGIELSKA ELŻBIETA SALUTUJE e 
SOWO OFICERÓW GWARDJI, STAJĄCYCH NA BACZNOŚĆ  PODCZ 
JEJ PRZEJAZDU PRZEZ ULICE LONDYNU 
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DWIE EGZOTYCZNE KSIĘŻNICZKI HINDUSKIE КНОК- , 

SHED I BURGESH KOTHAWALA ODBYŁY PODRÓŻ 

PO EUROPIE, BUDZĄC WSZĘDZIE ZACHWYT SWĄ 
URODĄ 


REGULOWANIE RUCHU  SAMOCHODO- 
WEGO W STOLICY MEKSYKU ODBYWA 
SIĘ PRZY POMOCY  WIELOSKRZYDŁO- 
WEGO SEMAFORU Z  ODPOWIEDNIEMI 
NAPISAMI KIERUNKÓW, KTÓRY PORUSZA | 

POLICJANT OO BOS 


ZE SPORTU. 


Дупазу wrzeszczą 


CZYŁI 


JAK SZAMOTA SZAMOTAŁ SIĘ 
O; TYTUŁ «MISTRZA: POLSKI, 
A „CIENKA SKÓRKA" ` 
REPREZENTOWAŁ 
„CAŁĄ PROWINCJĘ: 


Hemar - Batory, zawojowawszy Psków 
dowcipu warszawskiego i sprawiwszy sobie 
dowcipnego Bugattiego, wycofał się z rai- 
dowej udręki, jak o tem wspomniałem w 
zeszłym tygodniu. Jakby przeczuwając, 
że skrobnę о nim parę słówek w feljeto- 
nie sportowym, zaprosił mnie któregoś 
dnia na króciutką przejażdżkę swoim nie- 
bieskim djabełkiem. Tym razem dowcip 
Hemara polegał na tem, że, trzymając ko- 
niuszkami paluszków kierownicę, pokazał 
mi na szosie wilanowskiej, jak się jeździ 
z szybkością 100 km. na godzinę i wymija 
Lancie rozbite na drobne kawałeczki przy 
podobnej zabawie. 

Złote światło upalnego dnia letniego. 
Godzina czwarta, Kierownica w nonsza- 
lanckich paluszkach. Na liczniku 100 km. 
W uszach świżdże miły wiaterek, ziemia 
furczy i jak szary pasek ucieka z pod He- 
marowej maszynki z przeciągłym gwizdem, 
a on sam, sprawca tych miłych emocji, zer- 
ka na mnie bestja z ukosa, jak się czuję 
przy tej биппазбусе?.., 

A ja wcisnąłem kapelusz na nos i pa- 
trzę tylko, kiedy dygocąca kierownica 
wypsnie się z pod złośliwych paznokci, 
a my skończymy swój żywot sławny, jako 
kulawe, połamane dziady na żebrach pod 
kościołem?! 

Ale jakoś i tym razem los chciał, że- 
byśmy się jeszcze trochę pomęczyli w koł- 
tuńskiej Polszcze i paznokietki Hemaro- 
we zwolniwszy biegu zawiozły nas całych 
i zdrowych do historycznej Ziemiańskiej, 

Hemar pojechał dalej w poszukiwaniu 
"nowych „okłiar”, a ja siedzę sobie przy 
czarnej kawie. Wierszysko jakieś lęśną- 
се się tego dnia, tłucze się po głowie i na- 
gle słyszę wrzaski niemożliwe, niosące się 
pod niebem kochanej stolicy. 

„Jakiś pędrak z gazetami przylatuje 
zziajany. 

— „Олеси“, dziedzicu, co się dzie- 
je na Dynasach! i 

— А, do djabła przecież ja miałem być 
na kolarskich mistrzostwach Polski, 

Zgrzytnąłem z wściekłości 
mi zębów, których nie zdążyłem wybić 
przy narciarskich szaleństwach aż się 
wszystkie żydki arcyeleganckie spojrzały 
na mnie z przerażeniem, a kilku znajo- 
mych dentystów uśmiechnęło z sympatją. 

O smętna nudo sportowych przymusów! 
Och znowu patrzyć na tych warszawskich 


„okfiarował* podobnie nie mądrym głup- 


resztka- + 


andrusów uganiających się z brudnymi 
łydami za mistrzowską koszulką! 

Lecz trudno „bez pracy nima КоЇасғу“, 
trzeba orać w tym sporcie „kie sie cłek 


A tak — nuda przedbiegów i ćwierć Н- 
nałów i trzeba było aż затебо Turowskie- 
$o o zbójeckiej fizjonomji i jego niecnych 
bokserskich sztuczek na torze, żeby oży- 
wić trochę melancholijną zgagę mistrzow- 
skiego kolarstwa, 


Don - Kichot Szamota po paryskich try- 
umfiach musiał porządnie naszamotać 
swych  dwudziestoletnich nerweczków w 
krwawej przeprawie z Turowskim, 

o pierwszej rozgrywce, niedoceniwszy 
zeszłoroczneśo, przypadkowego mistrza 
Polski, dostał gładko w skórę. Na- 
wet przy takich don-kichotowskich wymia- 
rach i nawet po nagrodzie czerwca, nie 
można przeciwnika lekceważyć, bo często 
w ten sposób przegrywa się ze słabszym. 

Panowie rywale poszli odsapnąć do 
szatni, a na torze tymczasem zanudzano 
nas jakimś biegiem drużynowym. Czwór- 
ka gości z „Cienką Skórką“ częstochow- 
ską” miała być jedną z atrakcji zawo- 
dów. Nie, panowie, organizatorzy, to tro- 
chę zadużo, jak na nasze sterane sportami 
nerwy!? 

„Cienka Skórka" psujący bieg swym 
kolegom, powinien dostać po skórce i 
pozostać w cieniu częstochowskich bru- 
dów, ze względu na rozchwierutane hu- 
mory stołecznych widzów sportowych. 

Lecz prędko zapomnieliśmy о піе- 
szczęsnym częstochowianinie, gdy na tor 
wyszli naburmuszeni finaliści, patrząc na 
siebie z podełba, jakby sobie nawzajem 
rodzone matki pomordowali, 

Szamota zgrywa się na wielkiego asa, 
szasta nonszalancko olbrzymiemi członka- 
mi, każe opony dopompować, kryguje się, 
uśmiecha wzgardliwie, Turowski siedzi 
ponury jak noc z miną zbójecką. 

Wreszcie jadą. Na przedostałnim wi- 
rażu nagle trzask, prask, бита kwiknęła, 
rowery szczękają na betonie, kości zacię- 
tych rywali chroboczą, aż skóra cierpnie.. 
Awantura pierwszorzędna, śwałt jak na 
żydowskiem ‘weselu, przerwa, skandal, 
sensacja, głupota, bezradność sędziów, a 
wszystko razem, gdzieś o sto mil od praw- 
dziweśo sportu, „pachnące“ głęboką, za- 
padłą prowincją i częstowskiemi man- 
jerami. - 

Ale się też ludziska nagadali, naględzi- 
li, czekając aż naszych bohaterów oban- 
dażują. Myślicie, że im to co pomogło. 
Na ostatnim wirażu Turowski znowu „za- 
jechał”, spychając Szamotę prawie na tra- 
wę. Czerwcowy robaczek  świętojański 
paryskich torów protestując sam w braku ` 
sędziów wirażowych (o zacni organizato- 
rzy!..) przerwał bieg, Turowski, jak z 
krzyża zdjęty, z miną konającego męczen- 
nika sapie, przed stolikiem sędziowskim, 
który, udawszy Się na „naradę'*, ogłosił 
urbi et orbi, że mistrzem na r, 1929 jest — 
Szamota! Piękne zwycięstwo, niech 
ich pokręci! Wybaczcie mi czytelnicy za 
żółć, którą pisany był ten feljeton. Chcie- 
liście, żebym wam zreferował mistrzostwa 
kolarskie, więc macie je w całej prawdzie 
jaskrawej, a teraz pozwólcie mi odetchnąć 
„trochę* innem powietrzem... 


stwom. Trzeba przyznać, że przyjemniej- 
sze to zajęcie, niż być ministrem w Polsce 
więc dziękuj Bogu człowieku, żeś sobie, 
znalazł taki „fach“ i— do roboty! 

A więc jedziemy na Dynasy. 

Zacinając z determinacją wargi, które 
wolałyby sobie „pomruczyć ' właśnie strofę 
jakiegoś wiersza nikomu na nic nie po- 
trzebneśo w tych czasach ponurej degren- 
golady wszystkich istotnych wartości, wła- 
żę na tak zwaną prasową trybunę, którą 
dlatego oddano prasie, że nic z niej nie 
widać. 

Tratiłem na dobry moment. 

Reprezentacja Łodzi złożona z Pusza, 
Szmidta, Einbrota, Zyberta i Braunera wy- 
cofuje się ostentacyjnie z przedbiesów 
„skróny' Szamoty. 

Trochę to ożywia senną atmosferę mi- 
strzowskiej młocki. 

Szamota taki, Szamoła siaki, a to nie- 
ma licencji, a to znowu że zawodowiec, 

Śmiejemy się w kułak z ich amator- 
skich, świętych oburzeń, 

O hypokryzjo, o obłudo przezacna! 

A któryż to wybitniejszy kolarz jeździł- 
by wam za darmo!? О kłamczuchy, nie- 
bożątka, świętoszki amatorskie. Toż głoś- 
nym szeptem mówi się, ile Łazarski wy- 
сіаба ze swoich występów, a ile ulubie- 
niec kołtunek warszawskich, piękny blon- 
das Lange, a ile ci, a ile tamci?! 

A wy łódzkie łydasy, że was strach 
obleciał przed Szamotą, zdobywcą pary- 
skiej „nagrody czerwca", w bogobojnych 
pustelników amatorstwa bawicie się, wy- 
cołując się z zawodów. A nie przemyśle- 
liście, że te tłumy naszej . publiczności 
warszawskiej nieraz ostatni krwawo za- 
pracowany grosz poniosły do kas W. Т. C., 
żeby was zobaczyć, jak właśnie będziecie 
się pocić, walcząc ze znakomitym Szamotą. 

Gdyście się zgłosili do mistrzostw i 
umieszczono was w programach, to nie- 
uczciwością w stosunku do widza jest ta- 
kie umykanie z pola walki, 

Przecież widzieliście „dumne“ asy ko- 
larskie z pod Koluszek, łodziaki zarozu- 
miałe, że Szamota jest zgłoszony oficjal- 
nie i że Pol. Związek Towarzystw Kolar- 
skich nie odrzucił jego zgłoszenia? ! 

Samiście sobie zrobili krzywdę, bo oka- 
zalo się, że Szamota nie taki znowu strasz- 
пу, jak бо moi koledzy po sportowem pió- 
rze (jako że kilku piór w wojnie ze „sło- 
wem' używam) w Przeglądzie Sportowym 
namalowali. 

I kto wie, może by wielki zagraniczny 
Szamota dostał w skórę od krajowych ło- 
dzian i byłaby sensacja, „Веса“, gadanie, 
a pisanie... Junosza rączki by zacierał, bo 
znowu byłoby o czem pisać sążniste arty- 
kuły w Przeglądzie, a Staś Rothert 
uganiałby po torze i chowając się pod 
zaciszne szlafroki kolarskie machałby 
aktualne wywiady z pędrakami łódzkiemi, 
na wagę złota oceniane w tej najaktual- 
niejszej redakcji w Polsce. | 


М. Rytard 
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ŚWIAT SAMOCHODOWY 


VIII Raid Samochodowy Automobilklubu Polski 


VIII raid samochodowy należy już do 
historji. Zakończył się ubiegłej nie- 
dzieli i spopularyzował sport polski po 
za granicami naszego kraju. Nasi auto- 
mobiliści bowiem w swej podróży, 3.000 
klm. przeszło, zawadzili o skrawek Czech, 
gdzie w Pradze doznali owacyjnego 
wprost i serdecznego przyjęcia, oraz о 
Niemcy, gdzie witano ich też przyjaźnie, 
Chociażby więc innego plusu w naszych 
wyczynach sportowych w dziedzinie auto- 
mobilizmu w tym roku nie było, to jednak 
zadokumentowanie faktu wobec obcych, 
że samochód nas interesuje, że mamy tak- 
że pierwszorzędnych kierowców, zapisać 
należy na dobro Automobilklubu polskie- 
$o i jego sprężystego prezesa sekcji spor- 
towej, Janusza Кебиїѕкіебо, Raid obmy- 
ślony był dobrze, poprowadzony sprężyś- 
cie z prawdziwym animuszem; dzielnię 
współpracowali w jego organizacji obok 
komandora Regulskiego, wice-komandor 
pułk, Józef Grabowski i p. Ryszard Bor- 
man, który dla wszystkich uczestników 
raidu troszczył się o kwaterę, jedzenie itd. 


Do zapasów tegorocznych stanęły na- 
stępujące wozy: 1. Maybach (kierowca 
bar. Achim Haebler). 2. Praga Grand (Ja- 
roslav Heusler), 3, Austro Daimler (Adam 
hr. Potocki). 4. Austro Daimler (Е. Za- 
widowski). 5, Austro Daimler (Jerzy Wi- 
dawski), 6. Austro Daimler (Maurycy hr. 
Potocki), 7. Austro Daimler (Wł. Stra- 
kacz). 8, Durant (Wacław Uleniecki). 
9. Praga - Mignon (Siruczek). 10, Citróen 
(Е. Dzierliński), 11, Tatra (Stefan Za- 
wadzki). 12. Bugatti (Stan, Szwarcstein). 
14, Laurin i Klement (Viera Zahradnik). 
15, Tatra (Jan Ripper). 16. Tatra (J. Ver- 
mirovsky), 17. Tatra (Hovanec). 18, Ta- 
tra (Bojanowski). 19, Praga - Alfa (Sul- 
dovsky), 20. Tatra (W. Rychter), 21. Zbro- 
jovka (Divisek). 22. Zbrojovka (Flieger). 
23. Zbrojovka (Mamula). 24. Zbrojovka 
(W. Kołaczkowski). 25. Praga Piccolo 
(Kredl), 26. Citróen (Strzelecki). 

Z listy powyższej widać, że brak jest 
naszych asów automobilizmu polskiego, 
Brak Liefeldta, Bitchana, Grabowskiego i 
wielu innych. Brak następnie wielu wy- 
bitnych automobilowych marek. Widocz- 
ny jest brak francuskich samochodów. 
Niema ani jednej Renówki, Panharda, De- 
lage'a i Talbota; dalej niema marek wło- 
skich, tak nadających się do raidów jak 
О. М. i Lancie; niema wreszcie amerykań- 
skich samochodów, które opanowywują 
coraz bardziej rynek europejski. Jeden 
jedyny Durant staje w zawody z Austro 
Daimlerami, Tatrami, Pragami i Zbrojov- 
kami. 


Prawda — jedzie J. Ripper — ta 
wschodząca gwiazda naszego automobiliz-- 
mu, nieustraszony „wirażysta 2 Tatr, 


ale jedzie na malutkiej Tatrze tym razem. 
Jedzie Maurycy hr, Potocki, który nie za- 
wiódł oczekiwania swoją brawurową jaz- 
dą i zdobywa palmę pierwszeństwa w 
próbach szybkości — jedzie dobrze u nas 
już znany kierowca Adam hr. Potocki i 


Zawidowski — ale wszystko to mało.. 


Gdzież są wszyscy, którzy stale odbywają 
wielkie tury po Polsce? Gdzież są te ty- 
siące samochodów sportowych, które wi- 


duje się w Warszawie, Krakowie, Lwowie. 


i Poznaniu? Dlaczego one nie brały 
udziału w zawodach? 


Odpowiedź na to jasna: trzeba wresz- 
cie otwarcie skonstatować, czy raidy pol- 
skie są zawodami fabrycznemi, zawodo- 
wemi, czy sportowemi dla sportsmenów. 
Póki ten punkt programu nie będzie usta- 
lony, raidy popularne wśród sportsmanów 
naszych nie będą, bo albo jadą zawodow- 
cy i „team'y* fabryczne, albo jadą praw- 
dziwi sportsmani 


Raid tegoroczny prowadził z Warsza- 
wy przez Lwów, Nowy Sącz, Opawę, Pra- 
бе, Liśnicę, Poznań, Gdynię, Grudziądz 
z powrotem do Warszawy. Próby szyb- 
kości odbywały się dwukrotnie na tym sa- 
mym terenie, t. j. pod Sękocinem na prze- 
strzeni 5 klm. Organizacja raidu, jak po- 
wiedzieliśmy na początku, była pierwszo- 
rzędna, Porządek na drogach wzorowy, 
władze policyjne, powiatowe opiekowały 
się wszędzie troskliwie uczestnikami za- 
wodów. Szosy i ich skrzyżowania były 
obstawione policją i szczególnie bez wy- 
padków się obeszło, choć tam jeden z ja- 
dących „naznaczył* trochę jakąś prze- 
jeżdżającą Tatrę w Czechach, inny znów 
mijając wóz z końmi wpakował się na 
drzewo. 

Rezultaty ostateczne raidu: 

1) Adam hr. Potocki, samochód Austro- 
Daimler, punktów dodatnich 74.75; 2) Sta- 
nisław Szwarcstein, sam. Bugatti, punk- 
tów 66,50; 3) Ed. Zawidowski, sam. Au- 
stro-Daimler, 64,25 punkt; 4) Władysław 
Strakacz, sam. Austro - Daimler, 51,25 
punkt; 5) J. Vermirovsky (Tatra) 47,50 
punkt; 6) WŁ  Bojanowsky (Tatra) 
46 pukt.; 7) Fr. Ноуапес (Tatra) 44,50 
punkt; 8) Т. Kredl (Praga) 42,25 punkt.; 
9) J. Widawski + 37,45 punkt, 10) Е. 
Dzierliński (Citroen) 36,20 р.; 11) „Ant. 
Suldovsky (Praga) 30,75 р; 12) Jan 
Ripper (Tatra) 28,25 p.; 13) „Flieger“ 
sam, Zbrojovka 21 p.; 14) Sirutek (Pra- 
ба) 17,75 p; 15) Mamula (Zbrojovka) 
10 р.; 16) Rychter (Tatra) 7,75 р. 

Z punktami karnymi: 17) J. Hensler 
(Praga) 5,25 р.; 18) K. Divisek (Zbro- 


jovka) 28 p.; 


19) W. Uleniecki (Durant) 
50 p.; 20) bar. Haebler (Maybach) 1489p.; 
21) Viera Zahradnik (Laurin Klement) 
1528,75 p.; 22) Maurycy hr. Potocki 
(Austro - Daimler) 1696 p. karnych. 
Nagrody otrzymali: 1. Adam hr. Potoc- 
ki na Austro-Daimlerze, П. - Stanisław 
Szwarcstein na Bugatti, III Е, Zawidow- 
ski na Austro-Daimlerze, | 
Nagrodę zespołu fabrycznego wygrały 
Tatry. Nagrodę p. ministra spraw woj- 
skowych za regularność jazdy Jan Rych- 
ter na Tatrze, Nagrodę ministerstwa ro- 
bót publicz. E, Dzierliński na Citroen. 
Nagrodę ś.p. prezesa Automobilklubu 
Polski, Stanisława Grodzkiego, Adam hr. 
Potocki. Nagrodę „Ала“ za największą 
regularność w płaskich próbach szybkoś- 
ci, Е, Dzierliński na Citroen, Nagrodę za 


największe szybkości na wszystkich pró- 


bach Maurycy hr. Potocki, wygrywając 
po za tem nagrody Akademickiego Klubu 
Samochodowego, Powszechnej Wystawy 
Krajowej i firmy Wabia - Wabiński, Na- 
środę „Złotego Losu' otrzymał baron 
Haebler, 

Na zakończenie zaznaczyć należy, że 
w raidzie tegorocznym brała udział jedna 
kobieta, pani Viera Zahradnik, a choć jej 
szczęście nie dopisywało, to jednak zapi- 
sała się jako dobra kierowczyni i konku- 
rentka płci brzydkiej w kronikach samo- 
chodowych, 

Maurycy hr, Potocki, którego pech 
prześladował prawie bezustannie wyka- 
zał 'wielki zasób energji i stanowczości, za 
co został należycie nagrodzony kilkoma 
nagrodami, 

Z zespołów, zespół małych; zwinnych 
Tatr, wykazał doskonałe rezultaty, a jesz- 
cze mniejsze Zbrojovki wprawiały w po- 
dziw raidowiczów, 

Na zakończenie raidu wyjechało wielu 
sportsmanów automobilistów pod Sęko- 
cin, na miejsce ostatecznej próby szyb- 
kości, Wśród wielu maszyn obecnych po- 
wszechną uwagę zwrócił wspaniały Rolls- 
Royce, oczekujący majestatycznie na 
swych... tańszych kolegów. 


ADAM HR. POTOCKI, ZWYCIĘZCA RAIDU SAMOCHODOWEGO: 
Ее 


k „ШИ? 


Piękna linja karoserji i kształtna chłodnica budzą powszechny zachwyt 


Cieszy się popularnością 
wśród wybitnych osobistości 
całego świata 


K powodzenie swe na całym świecie Buick zawdzięcza 
przedewszystkiem znakomitej konstrukcji opartej na skoordy- 
nowaniu wydajności słynnego swego silnika z trwałością budowy 


° oraz z niezrównanym pieknea, wytwornej karoserji Fishera. Zaopa- 
Niezawodny W trzony we Е Sa БАА рее аа zarówno 
АЕ wewnętrzne jak i zewnętrzne, silny, szybki i wygodny nadaje się 
najcieższych zarówno do miasta, jak i do najcięższych warunków drogowych. 
Zaletami swemi bezkonkurencyjnie przemawia do miłośników sportu 

warunkach automobilowego. Zaszczycają go wyborem najbardziej wybitne oso- 


CM ze sfer zawodowych. poszukujące w samochodzie poza wy- 
sodą i estetycznym wyglądem szybkiego 1 niezawodhego środka 
drogowyd lokomocji. > 4 
Jedna próba w porozumieniu z najbliższym zastępstwem General 
Motors udowodni, że Bu'ck po 25 letniej pracy i doświadczeniach 
jego konstruktorów jest ostatnim wyrazem techniki samochodowej. 
Wyrób General Motors. 
Upoważnione zastępstwa na całem terytorjum Polski i w Wolnem 
Mieście Gdańsku. 


BUICK 


GENERAL MOTORS w POLSCE, WARSZAWA 
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Е O MISTRZOSTWO POLSKI 23-VI-29. KOLARSKIE MISTRZOSTWA POLSKI 23-1V-29. SZAMOTA 


ZAWODY „,SZERMIERCZ x ) 
OGÓLNY WIDOK Fot. R. Walter PRÓBUJE GUMĘ PRZED DECYDUJĄCYM BIEGIEM 


ŻA 
WODZA MY, 


> 


YCH OSAD WARSZ. TOW. WIOŚLAREK PO ZWY- LEKKOATLETYCZNE MISTRZOSTWA D. O K. I. 
WIE NA ŁODZI WYŚCIGOWEJ ` RZUT KULĄ: 1-SZY PLT. CYNŁAJSKI, (1 РАС) 
11 M. 25 CM. Fot. R. Walter 


JEDNA Z NAJSILNIEJSZ 
CIĘST 


Fot. Jan Ryś 


Z RAIDU SAMOCHODOWEGO ' AUTO KOMANDORA REDULSKIEGO Fot. Jan Ryś 
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MAURYCY HR. POTOBKI 


PIĘKNY WYGLAD, 


wytrzymałość, szybkość oraz: 


umiarkowana cena 


op AA 
ZA 


P 32 lata Oldsmobile był zawsze pionierem w świecie 
automobilizmu i takim pozostaje dotychczas, ciesząc się 
stałą a zasłużoną popularnością. 


Olbrzymie zasoby techniczne General Motors oraz długo- 
letnie doświadczenie umożliwiło wypuszczenie na rynek tak 
znakomitego samochodu, jak Oldsmobile. Próby, dokonywane 
na terenach doświadczalnych General Motors, dają zupełną 
gwarancję, że posiada on wszelkie zalety, wymagane od dużego, 
współczesnego samochodu. 

Cechuje go przepiękna karoserja Fishera z wygodnemi 
siedzeniami i szerokiemi drzwiczkami. Prowadzenie Oldsmobila 
jest prawdziwą przyjemnością wobec niezwykle czujnej kierow- 
nicy 1 oraz potęznego elastycznego silnika o świetnej akceleracji. 

Naogół, Oldsmobile pod żadnym względem nie ustępuje 
znacznie droższym wozom. Nabycie zaś jego, po obejrzeniu 
w zajbliższem zastępstwie samochodów Oldsmobile, nie 
przedstawia trudności wobec ułatwionych warunków płatności 
General Motors. Wyrób General Motors. 


Upoważnione zastępstwa na całem terytorjum Polski i w 
Wolnem Mieście Gdańsku. 


OLDSMOBILE 


General Motors w Polsce, Warszawa 
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ZVY CTE Z C Y VA PELAN КО 


J “ 
ZAŁOGA „ŻÓŁTEGO РТАКА“ I PASAŻER „NA .САРЕ (OD LEWEJ KU PRAWEJ PP. 


LEFEVRE, ASSOLANT, SCHREIBER, LOTTI.) 


Fot. Londyński. 


10000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000 COOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOCOOO 
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marynarza 


Sukces polskiego 


i lotnika nad Amazonką 


wyjechał 
nad 


Przed kilkoma miesiącami 
do Iquitos, portu Peruwiańskiego 
Amazonką, p. Daniel Jaroszewicz (brat 
p. Komisarza Rządu па m. stoł. Warsza- 


PUŁK. MOLINA DERTEANO 


wę), marynarz i lotnik, celem zorganizo- 


wania żeglugi stałej pod polską flagą 
między miastem Iquitos (stolica olbrzy- 
miego departamentu Loreto, większego 


niż cała Polska), a kolonją polską.. Oto, | 


co pisze sam p. Jaroszewicz: 


„Ze strony władz miejscowych, dzięki 
poleceniom p. inż. Oxińskiego, konsula 
generalnego Rp. Реги w Warszawie, do- 
znałem jaknajdalej idących ułatwień. 
Jako wojskowy byłem zaproszony na 
kolację półołicjalną, podczas której p. 
prefekt (gubernator) pułkownik Molina 
Derteano (którego portret załączamy) 


0000000000000000000000000000000000000000000000000000 


wzniósł toast na cześć Polski i Marszał- 
ka Piłsudskiego, imię którego jest tu 
nietylko znane, lecz b. popularne (mimo 
że niema tu żadnych polaków). 

Byłem zdumiony znajomością historji 
naszej Ojczyzny przez pana Prefekta, 

Stwierdzam, iż Polska tu jest synoni- 
mem rycerza walczącego o wolność i 
niepodległość. КоБЦу na mnie te mo- 
wy o Polsce, o powstaniach naszych, le- 
$endach, tak znanych nam od dziecka, 
silne bardzo wrażenie, bo dziwne było 
słyszeć to tutaj, prawie pod równikiem, 
i chyba wytłomaczyć to można jedynie 
niezwykłą i niezmordowaną propagandą 
na rzecz Polski ze strony Konsula Ge- 
neralnego p. Oxińskiego, który tu jest b. 
znany i ceniony, jako propagator przy- 
jaźni i stosunków peruwiańsko - polskich 
i dzięki któremu polacy wogóle: zostali 
tutaj dopuszczeni. 

Osobiście jestem zachwycony tak o- 
kolicą, jak i ludźmi. Zdołałem sobie na- 
wet zdobyć pewną popularność, a to z 
powodu, że były wyścigi „canoe“ *) i ja, 
„śringo” **) idący po za konkursem, pod- 
czas upału, pobiłem najlepszego zawo- 
dnika — indjanina. Oczywiście ' zajęła 
się mną odrazu miejscowa gazeta, a pe- 
ruwianie nie mogą wyjść ze zdumienia. 
Naogół tak prasa, jak i miejscowa ,,so- 
cieta“ odzywają się o polakach z wielką 
sympatją i są bardzo życzliwi”. 


*) „Canoe“ — długa i wąziutka łódź 
krajowćów, ` 
=) „Gringo“ — pogardliwa nazwa cu- 


dzoziemca, pochodzi od „Griego“, czyli 
„СтеК”. (Przyp. Redakcji). 


PRZYGOTOWANIA DO NOWEGO LOTU NAD ATLANTYKIEM ; 


"КК 


' PRZYGOTOWANIA NASZYCH DZIELNYCH LOTNIKÓW MAJORÓW KUBALI I IDZIKOWSKIE- 
GO DO POWTÓRNEGO LOTU PONAD ATLANTYK SĄ W PEŁNYM TOKU. W HANGARZE 


VILLA-COUBLEY KOŃCZY SIĘ MONTOWANIE SAMOLOTU 
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Fot. S. Londyński 


WYŚCIGI 


KOLARSKIE W KALISZU 


DN. 9 CZERWCA KALISKIE T-WO CYKLISTÓW URZĄDZIŁO 
WYŚCIG KOLARSKI O MISTRZOSTWO M. KALISZA NA ROK 
1929. PIERWSZEŃSTWO ZDOBYŁ ST. WRÓBLEWSKI 
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Sabotaż transmisyj 


operowych 


W radjofonji francuskiej panują od- 
dawna niezdrowe stosunki, Jak wiadomo, 
istnieją tam obok siebie: radjofonja rzą- 
dowa i prywatna, które ze sobą rywalizu- 
ją, 1 pierwsza, korzystając ze swego 
uprzywilejowanego stanowiska, stara się 
drugiej utrudniać pracę a w pewnych ra- 
zach nawet szkodzić. W Tuluzie np. ist- 
nieją dwie radjostacje nadawcze: „Radio 


Toulouse du Midi“ — prywatna i „Tou- 


louse РТТ” — rządowa; obiedwie istnieją 
od kwietnia 1925 roku. Pierwsza powsta- 
ła wcześniej i nadawała na fali 425 me- 
trów. W kilka tygodni potem rząd zało- 
żył drugą stację і usadowił ją tuż obok, 
na fali 420 m. Gdy pierwsza przeszła na 
inną falę i obrała sobie 270 m., druga rów- 
nież podążyła za nią i zaczęła nadawać na 
fali 260 m. Od roku 1927 Radio Toulouse 
du Midi nadaje na fali 382,7 m. i zyskuje 
względny spokój, ponieważ Unja Genew- 
ska wdała się w tę sprawę i osadziła Tou- 
louse — PTT na fali 252 m, Teraz już 
stacja rządowa nie mogła interierować i 
przeszkadzać stacji prywatnej bezpośred- 
nio. Zaczęła jednak wyzyskiwać swoją 
przewagę w inny sposób. „Radio - Tou- 
louse du Midi” weszła w porozumienie z 
teatrem „Capitol“ w Tuluzie co do trans- 
Ale władze odmówiły 
swego zezwolenia na korzystanie z kabla 
telefonicznego, który stanowi własność 
rządową. Wobec tego „Radio Toulouse 
du Midi“ była zmuszona wybudować w 
teatrze krótkołalową stację pomocniczą, 
aby na fali 93 m. operę transmitować i 
ze specjalnego odbiornika, ustawiońego za 
miastem na wzgórzu Balma, po odpowied- 
niem wzmocnieniu, przekazywać na swoją 
falę 382.7 m. i wypromieniowywać w eter. 


mitowania oper. 


\ 


GRYWKA О 


W NIEDZIELĘ DN. 16 В. М. ODBYŁA SIĘ W KALISZU ROZ- 
„PUHAR PRZECHODNI*, UFUNDOWANY PRZEZ 
MAGISTRAT M. KALISZA. UDZIAŁ W ZAWODACH WZIĘLI ZA- 


WODNICY Z KRAKOWA, POZNANIA, CZĘSTOCHOWY 1 WŁO- 


Fot. Engel, Kalisz 


Trwało tak przez czas dłuższy i Tuluza 
Midi zyskała sobie wśród radjosłuchaczy 
w Europie, głównie dla swych audycyj o- 
perowych, ogromną popularność, gdy tym- 
czasem o Tuluzie - PTT poza Francją ma- 
15 kto wie cośkolwiek. 


Ale w sezonie zimowym 1928,29 rozpo- 
częły się tarcia pomiędzy rywalizującemi 
z sobą stacjami nanowo, W dniu 29 
grudnia 1928 r. nadawano z teatru „Гга- 
viatę', posługując się jako pośrednikiem 
krótkofalową stacją 93 m. Pierwszy akt 


GENERAŁ BRYG. TOKARZEWSKI KARA- 
SIEWICZ NOWOMIANOWANY D-CA. 25 


DYW. PIECH. NA MIEJSCE PRZENIESIO- 
NEGO W STAN SPOCZYNKU GENERAŁA. 
_ ALBINA JASIŃSKIEGO. ` 
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CŁAWKA 


wypadł doskonale. Ale w czasie drugie- 
бо aktu jakaś krótkofalowa stacja zaczę- 
ła nagle tak przeszkadzać, że gwizdy i 
trzaski, nakładające się na tej samej fali 
93 m., uniemożliwiły zupełnie słuchanie 
dalszego ciągu opery. Stwierdzili to rad- 
josłuchacze w całej Francji, którzy tego 
dnia mieli nastrojone aparaty na falę 
Tuluzy. Ten stan rzeczy trwał aż do koń- 
ca opery. Pokazało się potem, że był to 
złośliwy „Камаі“, przez kogoś inspirowa- 
ny w tejże samej Tuluzie i powtórzył się 
potem jeszcze kilka razy podczas trans- 
mitowania w styczniu i lutym r. b. „Оро- 
wieści Hoffmanna“ і „Mignon“. 

W kołach miłośników radja we Fran- 
cji zapanowało wielkie wzburzenie z te- 
бо powodu i „Radio - Toulouse du Midi“ 
poczyniło odpowiednie kroki, aby wykryć 
sprawców tych niegodziwości. Także i 
Związek Towarzystw Muzycznych wystą- 
pił z odpowiednią зКагба do rządu, doma- 
бајас się śledztwa i kary na tych, którzy 
najwyraźniej działają na szkodę radjo- 
Íenji, a pozostają w ukryciu, 


Związek wyznaczył nawet nagrodę w 
kwocie 500 franków dla tego, kto się przy- 
czyni do wykrycia źródła tych interie- 
rencyj. Miało to ten skutek, że przeszko- 
dy wprawdzie ustały 1 Tuluza znów trans- 
mituje opery z teatru, ale sprawcy nie 
zostali wykryci. | 


Stosunki tego rodzaju byłyby niemożli- 
we w innych krajach, gdzie pomiędzy wła- 
dzami państwowemi i radjołonją prywat- 
ną istnieje ścisłe współdziałanie i gdzie 
rządy robią wszystkie ułatwienia w do- 
starczaniu kabli telefonicznych, ilekroć 
zachodzi tego potrzeba. Ale francus- 
kim władzom pocztowym istnienie radjo- 
łonji prywatnej jest solą w oku i nie czy- 
ni się tam nic, coby do uzdrowienia sto- 


:sunków prowadziło. | 
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FLENTA DZ 


„Jak wielkie znaczenie posiada w do- 
bie obecnej pieniądz, dowodzi bodaj ksią- 
 żeczka Bonnarda „L'argent“. Po szeregu 
tomików tego samego typu, poświęconych 
przyjaźni, miłości, polityce, modzie, po- 
dróżom i małżeństwu, ukazały się nie- 
mniej trafne aforyzmy o pieniądzu: 


= Epoka współczesna jest epoką pie- 


niądza — oto najtreściwszy sposób po- 
wiedzenia, że jest pozbawiona duszy. 


— Pieniądz powinien być naszym naj- 
potężniejszym niewolnikiem, 


, = Ludzie niezamożni szczycą się swo- 
ją rozrzutnością, bogaci — oszczędnością. 


— Bardzo rzadko człowiek, posiadają- 
cy dużo pieniędzy, potrafi ładnie je wy- 
dawać, 


— Niektórzy ludzie wydają pieniądze 
z takim wdziękiem, iż życzy się im, aże- 
by posiadali je zawsze, 


= Niema nic brzydszego od bogatego 
skąpca, chyba zawistny biedak. 


— Bogacze posiadają, niewątpliwie, 
bardzo silny charakter, skoro wyrzekają 


КО Ув МАЕКТЕ 


! 


_ ИУКОМАМЕ SOLIDNE 
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= ПИ чение 


SZTANDARY 


KOŚCIELNE, CECHOWE, ZWIĄZ- 
INNE 


ARTYSTYCZNIE WYKONYWA 


Skład Gotowych Ubiorów Kościelnych 
iArtystyczna Pracownia Haftów 


ЕШШ САИ ШШШ ДШИ ДШШЩ 


się tej rozkoszy, jakiej się doznaje przy 
dawaniu. 


— Mówią. że kobiety nie są skłonne 
do miłości dla mężczyzn, dających im 
dużo pieniędzy: jest to balsam, który 
się wlewa do duszy ubogich... 


— Człowiek biedny, w dzisiejszem u- 
jęciu tego słowa, znaczy — zwyciężony 
przez życie. Kobiety odwracają się od 
niego. 


— Pieniądz i miłość są jak te osoby, 
które wobec świata udają, że się nie zna- 
ją, a spotykają się cichaczem, bo nie mo- 
ба żyć bez siebie, 


— Bogacze żądają, ażeby kochano ich 
dla nich samych, a nie dla pieniędzy i 
wydaje się im, iż w ten sposób wykażą 
delikatność uczuć, Lecz my wiemy, iż 
praśną przedewszystkiem, ażeby miłość 
nic ich nie kosztowała, 


— Małżeństwem z miłości nazywamy 
takie, w którem zamożny mężczyzna żeni 
się z ładną i bogatą panną. 


— Wydawanie pieniędzy jest rozkoszą 
poety. 


— Gdy ma się sposobność dać upomi- 
nek biednemu, ładniej jest ofiarować mu 


l 

, : 

T. STRAKACZ i SYN ` 
WARSZAWA, ul. KAPUCYŃSKA1 = 
CENY NISKIE Е 
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ОСМО 
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rzecz zbędną, na którą. ma ochotę, niż 
użyteczną, która mu jest potrzebna. 


— Jedynie kobiety i i ] 
= ; poeci traktu 
pieniądz tak, jak na to zasługuje. sh 


= Gdy artysta lub autor przechwala 
się, że zarabia pieniądze, jest to znak 
nieomylny, iż zmienił zawód. 


= Byłoby dobrze, gdyby od czasu do 
czasu jakiś poeta posiadał majątek, Po- 
kazałby wtedy bogaczom, со można u- 
czynić z pieniędzmi, ү 


ИЕ Pragnie się być tak bogatym, ażeby 
nie myśleć o pieniądzach. Lecz większość 
w miarę zwiększania się pieniędzy 
o nich jeszcze więcej. 


ludzi 
myśli 


(h) 


od 30 ztolych. 


MŁODKOWSKI 


PL.TRZECH KRZYŻY 18. 


F. WORONIECKI 


TELEFON 20-77. 
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ТАМ KUPUJCIE! 


KSIĄŻKI, NUTY, MODY 


W KSIĘGARNI ` 


M. ARCT === 


FARBY 


NAJWIĘKSZA „POLSCE ZAŁ wa 1880 FABRYKA FARB i LAKIEPÓW 


W. KARPIŃSKI & W.LEPPERT. 
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=JEROZOLIMSKA мезо. 


WA R SZAWA OFERTY NA ŻĄDANIE. 


POKOSTY 


Wrdorowe PIWA, PORTER i WÓDKI 
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mapi 


= 


DROBIAZGI LITERACKIE 
W_ZAMĘCIE... 


Gen. E. de Hennig - Michaelis wydał 
trzeci tom swoich wspomnień рї, „W za- 
męcie', Książka ta określa rolę tego ge- 
nerała, jaką odegrał w wypadkach 1917 — 
1918 roku, Czasy te pełne wrzenia, 
wreszcie zdecydowanej rewolty bolszewic- 
kiej, nie ujawniły jednolitego frontu pol- 
skiego wśród wojska, jak i wśród ѕроіе+ 
czeństwa naszego, żyjącego na Kresach 
ukraińskich, Dla historyka będą one 
trudne do pojęcia: orjentacje tworzyły się 
w ogniu walk, zależnie od stanu zachod- 
niego frontu, Gen. de Henning Michaelis 
był przeciwnikiem konspiracyjnej pracy 
Р, О, W. Jako zawodowy oficer nie do- 
wierzał młodzieży; autorytety moralne z 
innej strony frontu były dla niego obce, 
gdyż nie znał ich dostatecznie, Сеп, de 


ZEL) 


++ 


Henning Michaelis jest sędzią tych ludzi 
i wydarzeń surowym, bo nie wczuwają- 
cym się dostatecznie w mechanizm metod 
działania innych, niż te, które jasno okre- 
ślały jego stanowisko, jako zasłużonego 
generała armji rosyjskiej, 

Pisze też on naprzykład o gen. Halle- 
rze: „Usłyszałem o nim poraz pierwszy, 
śdy brygada przeszła z za kordonu na na- 
szą stronę, ale na tem kończą się me wia- 
domości. Działalność brygadjera w ra- 
mach korpusu nie ujawniła się zupełnie..." 


Jak widać z tego orzeczenia, autor tych 
wspomnień, politycznie nie posiadał do- 
kładnych wiadomości o tem, co się działo 
w Polsce do r. 1918. O innych działa- 
czach wojskowych i politycznych pisze 
podobnie szczere informacje, co świad- 
czy, iż nie przedostawały się do niego 
wiadomości z poza linji frontu, to jest 
z Polski, 

Dla historyka książka ta będzie cen- 
nym przyczynkiem do zrozumienia ludzi i 
wydarzeń tych tragicznych dla narodu na- 
szego chwil. 


SZTUKA RZĄDZENIA KATARZYNY II 


O Katarzynie П mamy w Polsce jak 
najgorsze wyobrażenie. Była naszym 
wrogiem i to wyrafinowanym, Musimy 
jednak przyznać, iż posiadała umiejętność 
sprawowania rządów. Chwytała się spo- 
sobów bardzo niemoralnych; w polityce 
jednak, podobno, cel uświęca środki. 
Katarzyna przy swojej rozwiązłości, fał- 
szywości, okrucieństwie, nie traciła nigdy 
z oczu życia, Jej poczucie rzeczywistoś- 
ci podyktowało słowa o książce Didero- 
ta: „Instruction sur la Confection des 
Lois", 

„Nie znajduję w tem dziele ani dokład- 
nej znajomości przedmiotu, ani rozumu, 
ani zdolności jakichkolwiek przewidy- 
wań. Gdybym choć w jednym jedynym 
wypadku chciała postąpić wedle jego me- 
tod — musiałabym Rosję wywrócić do gó- 
ry nogami,” 

Opinja ta Katarzyhy o Diderocie jest 
tym dziwniejsza, że filozof ten pisał ku 
jej czci hymny pochwalne. 

„О Ty, -której postać odzwierciadla 
nam wietny obraz boskości (!?) na tro- 
ше..." 

Tajemnica potęgi Katarzyny, jak pisze 
Waliszewski, leżała w jej niesłychanej 
pracowitości i wytrwałości, Powtarza to 
i Henryk Robert w popularnem studjum 
swojem, przełożonem na 
przez р. Witolda Bełzę. Pracowała od 
6-ej rano do 8-ej wieczór, Miała czas 
jeszcze, by pisać sztuki teatralne, baśni, 
pamilety, tłomaczyła z języków obcych. 
P. Robert mówi: 

„Rozwiązłość obyczajów, ani skandale 
życia prywatnego, nie odwodziły jej nigdy 
od obowiązków monarchy i od nieustają- 
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PAMIETAJCIE! 


Gwarantowane przez Tow.dla Handlu. 
‚ Przemysłu Sanitarnego „мо -wwarszawie 
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cej pracy, jakiej poświęciła wszystkie бо- 
dziny dnia". 

Sympatyczną nam nigdy nie będzie ta 
wampirzyca \ na tronie carów moskiew- . 
skich. Nie możemy jednak zamilczeć o 
jej niewątpliwych sukcesach politycz- 
nych: godziły w naszą wolność, a my nie 
umieliśmy się przeciwstawić spoistością i 
pracą, 

Sztuka rządzenia nie jest rzeczą łatwą. 
Powinniśmy to pamiętać, nauczeni smut- 
nem doświadczeniem rozbiorów. 


ZABURZENIA wTRAWIENIU PRZEWLEKŁE UPOR- 


CZYWE ZAPARCIA STOLCA, ORAZ NADMIERNĄ 
OTYŁOŚĆ „BEZ SPECJALNEJ DIETY LUB ZMIA- 
NY TRYBU ŻYCIA,USUWAJĄ „5 ZWAJCARSKIE 
GORZKIE ZIOŁA (z koGuTKiEM), SPRZEDAJĄ APTEKI 
i SKŁADY APTECZNE.- GŁÓWNY SKŁAD: 
Артекл A.GĄSECKIEGO, w WARSZAWIE, uL.FRETA 16. 


Polskie Zakłady Marconi 5. A. 


Sklep: Warszawa, Marszałkowska 142 


„Druk Galewski і Dau, Warszawa 
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DLA PRENUMERATORÓW „ŚWIATA” 


OSTATNIA NOWOŚĆ! 


99 STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO 
WYSZŁY DWA TOMY (NAKŁAD KSIĘGARNI F. HOESICKA) 


Tom I (str. 396) zawiera: Tom [1 (str. 350) zawiera: 


МАСКЕ”, dramat historyczny w 7-и „PANIENKĘ Z DANCINGU”, komedję 
obrazach w 3-ch aktach 


„GŁUSZCA”, komedję w 3-ch aktach „AKTORKI”, komedję w 4-ch aktach 
„KOLOMBINĘ?”, komedję w 3-ch aktach „RUSAŁKĘ”, komedję w 3-ch aktach 


CENA KSIĘGARSKA POJEDYŃCZEGO TOMU ZŁ. 10. 


Prenumeratorzy „Świata” otrzymają oba tomy za 'ь ceny, 
t.j. po złotych pięć za tom 


Zwracać się należy do Administracji naszego wydawnictwa 
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HUMOR ZAGRANICZNY. 
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fo Е barwniki do 
odnawiania ifarbowania 
obuwia oraz wszelkich 
wyrobów skórzanych na, 
naimodniejsze kolory 


Reklama jest duszą handlu 


CZW ZO O ТОТО ТОТО ТТТ ТИЕ 


CHCESZ MIEĆ W CZYSTOŚCI UTRZYMYWANE MIESZKA- 
NIE, KANTOR CZY BIURO KORZYSTAJ ZE STAŁYCH 
USŁUG FIRMY 


1. ELŻANOWSKA 


Warszawa, Żórawia 38-10. Tel. 290-32 


— Widzisz, że jestem sama, więc chy- 
ba wierzysz mi teraz, że cię nie zdradzam. 

— Tak, teraz. Ale czy mogę wierzyć 
Wówczas, gdy nie widzę. Kantor czyszczenia okien wystawowych, wstawiania i kitowania szyb, 
cyklinowania i froterowania posadzek, reparowania linoleum, odkurzania 
mebli, dywanów elektrycznemi odku “асхат. Pakowanie okien na ximę 


“ИШИ ШУУ Е 
БАНИ ОЗНА РИФ 1 
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Kupujcie niezawodny nabój 


„POCISK” 


całkowicie 
wykonany w kraju. 


А 


Nie wierz słowom miłości — miłość 
często zwodzi, | 
Nie dotrzymują zaklęć kochanko- 
wie młodzi... x 
Nawet uścisk zawodzi, nawet po- 
całunek... 


p MLS Sn тат ję я Niezawodny jest tylko „Pocisku* 


ładunek... . 


` 


Aleksander Alfred Konar 


OPTYMISTKA 


m 
Do nabycia u wydawcy F. Hoesicka 
oraz we wszystkich innych księgarniach 


OD ADMINISTRACJI 


UPRASZAMY SZ. NASZYCH PRENUMERATO-. 
'RÓW O ŁASKAWE WPŁACENIE ZALEGŁEJ 
"PRENUMERATY. PRZYPOMINAMY, ŻE CZAS 
ODNOWIĆ PRENUMERATĘ NA LIPIEC R. B. 


— A przedewszystkiem zapamiętaj so- 
bie, abyś nie nosiła moich sukien podczas 
mojej nieobecności. 


W ŁODZI: Biuro dzienników i ogłosz. „PROMIEŃ Piotrkowska 81, 
Księgarnia „Czytaj“ Narutowicza 2, we LWOWIE: Oddział Tow. „RUCH“ 
CENY PRENUMERATY: w Warszawie odbiór na miejscu miesięcznie 
‚Б.— zł, z odnoszeniem do domu 6.— zł., na prowincji miesięcznie 6.60 zł., 
kwartalnie 19.80 zł 
Zagranicą miesięcznie 8.60 zł. 
Lu СЕТКИ h pO hah .hí O T [Uta VU Ñ Й 
h dworcach kolejowych 1 zł. 40 gr. 
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PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ: 
W WARSZAWIE: Administracja „ŚWIATA“ 


SZPITALNA 12. Telef.: Administracji 504-00 i 501-51 
Konto czekowe Р. К. O. 8755 \ 


Księgarnia Trzaska, Evert i Michalski Krak.-Przedmieście 13. (Hotel Europ.) 


na prowincji тм 


Cena numeru w Warszawie, 


